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Telefon Fabryczny 12087.

i ń M  I w  a MASZYNOWĄ, 
l i i i  WSTAS3

p o l e  « as
TŁOCZONĄ (marsyiską) 
CIĄGNIONĄ (lelcówkę) 
KARPIÓWKĘ (radjafy)

b r a k  amws o so w a  
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO CHMOWO-ZELAZIST8 s Orfom
m  maladze ŁlszpadskleJ

reguluje słabości kobiece, dodaje sity, podnieca *- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybkę przywraca sity, a specjalnie polecane przeć 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu cgółnem, wyczerpaniu fizycanem, umy- 
słowem oraz braku ochoty do żyda. Dniała silnie 
wimsmi&jąeo w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
* fabryki wo własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać. wyraźnie Kra KRZT* 

SZTOFORSKIEGO 
WI NO C H I N O  W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za F). zł. 2 00, — FI. podwójna zł. 3 50,

arlretyzm, guścś&e, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucia z powodu przeziębiania, b61 głowy, zę- 
bkw, katar, przeziębienie, bois tałędks, kurczą i i  p.

usuwa
Wra K r iy u to ło n k le g p

Pain E xpelle r  z orłem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprest z fabryki—, we własnym interesie, by ustrzeda 
się przed bezwaitośclowerhi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain EżpeHer ż Ortem wyrobu Mra Eerzysztofor® 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena źa Flaszkę zł. 1-50.

Krepie belsemewe '

Mra Krzysztof orskiego 3 d i S 3 l i l  K $ l | l l l C y ń S l C i  P°dłn* przepisu 0 . Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie', pobudza apetyt, w z m a c n i a  żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach -  ńeioccniony 
środek w czasie podróży i  pielgrzymek oraz w  słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rapy, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w  każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mr* Krzysztof orskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za O. zł. 1-70,

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. !•—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0-50. — Przy zamówieniu począwszy pd zł. 10‘— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

' adresem. ' '
Fabryka cbamiszita ffr» Krzyntoffwrskl, TsmftW; u l>  Towarowa 8.



Kłopoty rodzinne.
Dwóch znajom ych sp o ty k a  się n a  uiicy:
— (Panie, czem u pan  m a  ta k  sm utną/ m inę?
— P otrzebu ję p ien iędzy  na  znaleźne.
— Jak ie  znaleźne?
— M oja córka znalazła  już  narzeczonego.

Rocznica.
-  G tabkow a przychodzi do męża.
-  Ju tro  zarżn iem y k u rę  .z okazji uroczystości.
-  Dlaczego?
-  Ju tro  dw udziesta  roczn ica  naszego ślubu.
-  Co tem u  w in n a  k u ra ?

•w  n i .  S a s  gftlt; sa l rasa 4 0 . T elefon  106.66.

nasiona
Posiada sta le  w e  w łasnych sk ładach  naw ozy azotow e 1 potasow e.

 Cenniki i oferty wysyłamy natychmiast na żądanie.

skorygow ane do użytku  szkolnego i koncertow e
S t h r w u o i y  z najlepszych fabryk 

Wszelkie naprawy uskutecznią po cenach konkurencyjnych. 
Praca bardzo staranna.

z fabryki:
BOHLAND & FUCHS

na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :
Pracownia Instrumentów Muzycznych

JOZEFA ZAJACA
iM & & w r 9 n l . a F l o P l n A s I m  S M  L Pł«tr®*

Proroczy sen.- -
•— G ra tu lu ję  p an u  pańskiej: w ygranej n a  lo terji.
— D ziękuję bardzo. A w ie p an , j a  sam  w y n a la ­

złem  tert n u m er 42, n a  k tó ry  wygrałem ...
— W  jaJki sposób pan  n a  to  w padł?
— B ardzo prosty. P o k aza ła  m i się,w e śnie w ielka 

siódem ka, a  d ru g ie j nocy znow u w ielka  siódem ka. 
W tedy pom yślałem  sobie: siedem  razy  siedem  jest 
czterdzieści dw a i w ygrałem .

Sprostowanie.
— A więc oskarżony  s ię  nie zapiera, że rozbił 

k rzesło  n a  g łow ie oskarżyciela?
— T ak  jest, n ie zap ie ram  isię p a n ie  sędzio, ale 

proszę w ziąć pod uw agę, że to  było bez zam iaru ...
—- A więc nie ch c ia ł p an  go ugodzić tem  k rz e ­

słem ?
— .Ugodzić chciałem , p an ie  sędzio — a le  n ie m ia­

łem  za m ia ru  k rz es ła  rozbijać!

P rzygoda dw óch anglików  w M oskwie.
S łynny  'm istrz g ry  n a  o rganach , F ry d ery k  Biedge 

i p rzy jacie l jego, znakom ity  pow ieśeiopisarz, Jam es 
P la y e r odbyw ali w spólnie podróż po Rosji.

Zw iedzali Moskwę, skąd  m ieli w yjechać do Pio- 
trogradu . Zajęci zw iedzaniem  m ia s ta  o b a j p rzy jac ie­
le zapom nieli o godzinie od jazdu  pociągu. Gdy P lay e r 
spojrzał n a  zegarek, zorjentow ał się, że m a zaledwie 
pół godziny czasu.

N a szczęście naw in ę ła  im  s ię  dorożka. Ale tu  no­
wy k łopo t: n ie  w iadom o jak  w ytłum aczyć woźnicy, 
że chcą, jechać n a  dw orzec. A nglicy n ie  u m ie li po  ro ­
syjsku, izwoszczyk n ie  ro zu m ia ł po  angieilskm

— S łuchaj — rzek ł P lay er do przy jacie la  — ty  
będziesz u d aw ał lokom otyw ę. Mów pszuch , pazuch, 
pszuch... J a  będę n iby  c iągną ł za linkę bezpieczeństw a 
i będę gw izdał. C hyba w reszcie bęew ał zrozum ie.

W drodze rozpoczęło się  p raw dziw e kino. Jeden 
z A nglików  nad y m ał s ię  z całych sił i dm uchał,: Huu... 
Pszuctou... D rugi gw izdał i fan tastyczn ie  w yw ijał rę ­
kom a.

R o sjan in  w reszcie zrozum iał. Z uśm iechem  zap ro ­
sić o b u  podróżników  do  doróżki i po m k n ął co tchu...

Po  dziesięciu  m in u tach  jazdy w ysied li przed  do­
m em  d la  wa/rjatów.
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Wiosenne szkodniki.
a gruszach i jabłoniach pod łuską ich a 
także w szparach  kory prócz rozm aitych 
chrząszczy i poczw arek znajdują się dwa 
najgroźniejsze, a trudne do tępienia szko­
dniki, kw ieciak jab łoniak  i owocówka czyli 
robak owocowy. Kwieciak jab łoniak  zimuje 

w szczelinach s ta re j kory , m chach  i porostach, jeis't 
to żywy, m ały, sza ro -b ru n a tn y  cihrząsizezyik, z długim  
dziobem o tw ard e j łu sce  iskrzydłloweji i jeżeli go nie 
zniszczymy p rzy  oicizyisizcizianiu i b ie len iu  drzew , to  
z nastaniem  c iep ła  w k w ie tn iu , k ied y  zaczynają  roz­
wijać się p ączk i iz łu sk i i .ukazywać Tiiśtbki, w ychodzi 
z uk ryc ia  i ipo 'zapłodnieniu sam iczki,, zaczyna iswą n i­
szczycielską robo tę  przez nakłucie  ipączka kw iatow e­
go, na  k tó rem  isfcładia jlajko- w, Ikażldly kw iat. P o  jak im ś 
czasie w ylęga s ię  z jia/jfca gąJsiiienicizfca i za raz  zaczyna 
podjladlaó u  n asad y  p ią tk i kw iatow e, pręiciki i słupk i 
wewnątrz nierozwinię)tego jeszcze kw iatu . Podgryzio­
ne p ią tk i schną  i tw o rzą  n a d  n ag ą  gąsien icą jakoby 
namiot o ch ronny  od z im na i słońca. W  m a ju  ispaldają 
na ziemię, a  po- p r  z.epoczwarzendu w chodzą znów 
w .szczeliny drzew.

- Aby oczyścić drzewo z ty ch  w ielkich  szkodników , 
należy pod drzew em  rozłożyć p łach ty , ei w gałązk i 
uderzać tyczką rap tow nie . Gąsieniczfci, gdy poicizium 
nagły w strząs, d z iu rk am i z zasklepionych kw iatów  
wychodzą i  sp u szcza ją  isię za pom ocą pajęczyny  n a  
ziemię, w zględnie n a  rozłożoną p łach tę . 'Potrząsać ty- 
cziką gałązki należy ostrożnie, aby gałązek  n ie .o d ła ­
mać. Tyczkę na, k o ń cu  najlep iej ow inąć szm atą. Opad­
nięto do p łach ty  gąlsienirzki należy sk ru p u la tn ie  ze­
brać i spalić.

D rugim  szkodnikiem  siadów, niszczącym  n am  pó­
źniej owóice, je s t  ro b ak  owocowy, czyli owocówka, ^7 
Poznać go m ożna p rz y  czyszczeniu drzew .owocowych 
Pod k o rą  i w  szczelinach sit ary eh, i dlziurąw yęh drzew  
są po przy lep iane poczw arki, oprzędz.one pajęczyn ką 
białego k o lo ru  i jeżeli d e b  n ie  zniszcizymy,'''wfcońcu 
czerwca wyllęigną "Siię motyfiki,/ kitóre iprzedftie 'skrzy­

dełka m a ją  szaraw e, ciemno pręgow ane z c z a rn ą  p la ­
m ą aksam itnego połyśJeuMia każdym,- 'a ty lne  b ru n a t­
ne lśniące. ' ' 1 ;

N a główce posiadatdw ą/ćreh ltie  i d ług ie  ja k b y  ro ­
gi, założone n a  .siebie, ■'-INalifeWyibż.aj- ruch liw y , szcze­
gólniej podczasi upałów  ciał,e ro je  m ożna ich  widzieć 
nad  jab łon iam i i gruszam i- W ted y  sam iczk i isklaldają 
ja jk a  n a  owocach. Ja jk ą ;;tęisą. t a k  xpął,e, ,że tylko-jdo- 
brym  w zrokiem  m ożna 4 e w idzieć j lą  o w ocp. Gdy. gą- 
sieniczfca się w ylęgnie, o g ry z a /s ię  w owoc do sam ego 
środka, ,a czasem  naw et przegryzłszy  'jieden. owoc wże­
ra  się  do  (drugiego,, obok wiszącego. Robaczki z w io­
sennego wylęgu, w ykarm iw szy się, sp ad a ją  n a  zie 
m ię i po  jwzepoczwarżiehiu się" jetez,eże raz  wylęgaj, 
się m oty lk i i jeszcze ra ą  sk ład a ją  ja jk a  na wyróąńilę 
tych owocach w sierpniny niszcząc do reszty  iplon; 
n ieraz najipięk 11 iejiszy eh' ów o Ćów. Jest to  powszechnie 
znany w szystk im  fconsfflmięntoim-.owoców czerwono- ;',' 
brał y z cza rn ą  głów ką robaczek w naszych jabłkach,': 
i g ruszach  i jeżeli n ie  ^ź® stąpiiany d!o energicznego, 
tęp ien ia  -go, zniszczenie w sąd ach  ten . szk o d n ik  może'' 
spowodować straszne. Ś rodk i1 t ru ją c ! ’ przeciw  owoców-i’ 
ce, jak  przeciw ko innym  gąsienicom , zastioislować ;śi 
nie da, a  ty lk o  sk ru p u lą tn em  zb ieran iem  poczw uręk 
i niszczeniem  owoców robaczyw ych m ożem y u ch ro ­
nić sa d  od tego  szk o d n ik a ,(p o m ag a jąc  .sobie w  tej. 
w alce zaw ieszaniem  u  góry 'drzewa s ta ry ch  zw inię­
tych szmiat, w  któryich i^ o m a d z ą  isdię. i -przepioioziwa-T . 
rz-ają owocówki, jialkoteż in n e  'Szikodtiikiv. Szmąty:- za.- > 
wieszone należy co. tydzień  oglądać a  zagnieżdżone 
szkodniki niszczyć. , : '

Dobrze je s t pozawieszać w iczfervvar®,a,idlriz,ę(w:ąch 
ow ocowych naczyn ia nape łn iane wodą z syropem  
ow ocow ym  lub  dodać nięięp d rożdży  n a  p rzy n ętę  m o­
ty lkom  'owocówek, to p ią
się w nim .

Jakkolw iek  w a lk a  ż tym i dw om a szkodn ikam i 
i Wadzić ią-m uisim y, .jfeśli niesadu  jest m ozolna, prow adzić ją  m usim y, jeśli 

chcem y narażać;!'5"' ™;" .
w yrządzane p; 
zanim  .owoc
jest n a  ziemi. ’ j m ' ■ '  ■ ■:

' '• \aĆ ' J-G » z ' % $$$

Numer 15. Kraków, dnia 8 kw ietn ia  1934.
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Opowiadanie historyczne z końca XVII w.
■ (Przez Sta). :

(Ciąg dalszy).

Z ach ar pow ędrow ał clo (Międzyborza, pow iedział 
wszystko, co książę  kazał- i w rócił z odpowiedzią-, że 
piani D orota zaw sze księcia  p a n a  szanu je i w oła je­
go jest -dla n iej rozkazem ; że co przysięgła, to dopeł­
ni i zemści się  doskonale oddając skarby/ i córkę 
księciu. Dalej, że n a  rozkaz jego go tow a naw et Mię­
dzybórz. sprzedać, choć iestam en t je j  go przekazuje, 
i zaraz zacznie się s;tarać o kupca.

C hm ielnicki zadow olony z tak ie j odpowiedzi w y­
d a ł , w spaniałą. uicztę, n a  k tó re j spił -się jak  bydlątko, 
w edług swego zw yczaju, i z radości jął- ta k  dokazy­
wać, że m u wszyscy z drogi uciekali.

On zaś w czasie zim y posyłał jeszcze dw a razy  
Z ach ara  do  p an i Doroty, z now em i zaprosili am i i z za­
pytan iem , czy prędko  m u oblubienicę przyw iezie, dla 
k tó re j już p a łac  szykuje. Za każdą  ra ż ą  przynosił 
Isk ra  odpowiedź, że sta ro śc in a  p iln ie  s ię  k rz ą ta  i k u p ­
ca n a  M iędzybórz szuka, a le  go jeszcze nie znalazła.

■ P raw da , że trudno  było o  nabywcę- dóbr, choć 
pięknych, al-e położonych n ad  -granicą Podo-la, więc 
w ystaw ionych n a  ciągłe n ap ad y  w szelkich rab u si. — 
Le-cz z drugiej s trony  -pani D orota nie s ta ra ła  się b a r­
dzo o- pozbycie m ają tk u .

S zem ran ia i p rzek leństw a ludu , jak ie  w ca łe j Sar- 
mac-j-i n a  k s ięc ia  miotano-, dochodziły  aż do -starości­
ny i n iepokoiły  ją  bardzo, a  jeszcze więcej, w ieści 
c h arem ie  Ju rasia . P an i D orota obaw iała się, ż-e 
C hm ielnicki zagarnąw szy  c a ły  je j  i córki m ajątek , 
n ie zechce Han-dzi poślubić, ale gotów zam knąć -ją r a ­
zem z innem i n iew iastam i W harem ie.

P o stan o w iła  'Więc odczekać, a ż  -książę p rzyciśn ię­
ty  potrzebą, zgodzi s ię  n  a  sam  posag, k tó ry  także, 
um yśliła  s-obie 'skrycie,-dać dopiero  po ślubie- Han-dzi.

Tym czasem  -minęła zim a, -słońce''-przygrzało i n a  
pustym , 'dzikim  stepie -ukazały -si-ę buj-ne traw y, k tó re  
pokry ły  go cały jakby  izielbriym kobiercem , p rze ty k a­
nym  b arw nym  kw ieciem  -stepowym. Z-głiszcza i r u i ­
ny  poro-sły wybujaiłemi k rzew in am i i zielem, ta jąc  
pod tym  zieloności p łaszczem  p rzy k ry  dla oka  obraz 
zniszczenia i nędzy.

N aw et -stary Ni em irów, te raz  książęca stolica, w y­
g lądał weselej, gdy n ad  n im  za jaśn ia ł czysty b łęk it 

. n ieba, gdy  -długa, lipow a a le ja  zazieleniła się m ło­
dziu tk im  li-ściem, a brzegi okalających, m iasteczko 
staw ów  p rzy stro iły  się kw iatem , który- św iecił w słoń­
cu jak  roz-sypane -dukaty.

Lecz n a jw sp an ia le j i p raw dziw ie uroczo w yglądał 
ogród -Oruna o taczający  odalifc. Od ciem nej zielen i s tu ­
letn ich  -dęb-ów i buków  o-db-ij-ały -śliczne jasno  -zielone 
czerem chy b ia łem  obsypane kw ieciem , a liljow e k iś ­
cie -bzu tu reck iego  mięs-zały w oń -swoją z zapachem  
jaśm inów , -po-dczas gdy  narcyzy  i hija-centy, jakby  w on­
nym  i b arw nym  w ieńcem  opasyw ały  ro-z-ległe t ra w n i­
ki, n a  k tó re  słońce rzucało  s-mugi .-złociste.

W  -pogodny dzień  m ajow y w oddalonym  -kącie te­
go p ięknego o-grodiu siedziały  -pod- rozłożystą  ak ac ją  
K-s-enia i M ałka żyw ą zaj-ęte rozm ow ą.,

Staroiścianka skończyła w łaśn ie  -lat sie-dmnaście 
i w yrosła  ze -ślicznego dzie-cka n a  cudnej u ro d y  dzie­
wicę. Zaw sze by ła  -jeszcze pełną  energj-i i życia, ale 
d ługie c ierp ien ia i zawo-dy, m yśl, że oprócz -Boga n ik t 
o niej n ie  m yśli, dały  -jej -jakiś cichy, łagodny -spokó-j, 
k tó rym  p ro m ien ia ły  czarne oczy Kseni, -dodając dzie­

wczęciu- nowego powabu. P a trząc  ń a  n ią  zdaw ało się, 
że tó  -uwię-ziona królew na, k tó ra  -pewna opieki Bożej 
nild sobą; ż odw agą i(sta łością  znó-si sw oją obecną nie­
dolę ""

W  odaliku  -Oruna chow ano d-ziewc-źęta w  wie-lkicb 
zbjdkach, Więc też i u b ran e  by ły  zaw sze W najpię- 
kn iejśże s-żaty. Le-c-ż dziś  .szcżSgólńiej nas-z-e- -dwie p rzy ­
jaciółki, jaśn ie jące  urodą, w ystro jone .są jakby  na 
ja k ą  w ielką  uroczystość; a M ałka trzym ając rękę 
s-taro-ścianki m ów i:

— Nie w ym aw iaj się Ksetiiu, bo  żebyś m nie ty 
n ie  b y ła  nauczy ła  m odlić się do Najświęte-zeji P anny , 
n ie  byłabym  dziś ta k  -s-zc-ząś-Tiwą. O run  d łu g o  się op ie­
ra ł, ale że to  Jakó-b je s t jego jedynym  synem  i po­
w iedział, ż© im lej m ałżonki znać nie chce, więc ojciec 
zgodził -s-ię nares-zcie n a  nasze m ałżeństw o. Dziś będą 
m oje zaręczyny, a  n a  jesień  -ślub. Ale w szystko w n a j­
w iększej -tajemnicy, aby -si-ę książę  n ie  dow iedział, b-o 
m-usielibyśmy iść do  niego .p-ros-ić o pozw olenie i zło­
żyć -pieniądze. O-runowi ni-e chodzi pew nie  o te  k ilk a  
sztuk  złota, ale m n ie  -s-ię zdaje, że si-ę obaw ia ja-kiego 
nieszczęścia, bo  -to o -księciu ró żn ie  mówią.

—• Nie-chże w am  Bóg błogosław i, Miałko — o d p ar­
ła  K senia w zruszona .— i -cła ci s-zcz-ęście, Ja  także 
-pewna jestem , że -przyczyna Nąjśw. P a n n y  w yjednała 
ci, że n ie będzies-z zap rzed an a  w h an ieb n ą  niewolę 
do harem u . I ni-etylk-o tobie u p ro s i ła ' M atka Boża 
uw olnienie, bo u-waż tyl-ko, że żad n a  z tych, k tó re 
od-mawiają „Zdrow aś Mar-jia“ n ie  zostały  d-otąd sprze­
dane, choć n iek tó re  są  już dorosłe.

— -Prawda. M nie to- już  k ilk a  razy  n a  m yśl p rz y ­
chodziło , m ianow icie  -gdy O run n arzeka , że in teres nie 
id-zie m u  te raz  tak  dobrze -jak daw niej.

— Rz-ec-zywi-ście jest to  zadziw iające, że O run ża­
dnej n ie  wywozi, a jest nas- k ilk a  dorosłych; oprócz 
w ielkiej g rom ady  dziew cząt1 i dzieci.

— Moja k o ch an a  -Ks-e-niu — zac-zęiła z w-ahaniem 
M ałka po  k ró tk i e-m m ilczeniu  — nie- -chciałam cię dziś 
-zasmucać, al-e t u  -o tw oją ca łą  'przyszłość -chodzi. Le­
piej więc, że -jeszcze dziś -powiem, co -cię czeka.

— N-a Boga! Mów! Cóż ty  wies-z tak iego ,
— Oto O-ruai przeznaczył -cię do -sułtańs-kiego h a­

rem u. W  jesd-e-ni po m oim  ślub ie -z Jakó-be-m i odpro­
w adzen iu  n as do Lwowa, -gdzie -się schron im y n a  czas 
niejidki, -aby się k siążę  o  naszem  m-ałżieńs-twie- n ie do­
w iedział, o-dwiezie ci-ę Orun" do CarogTo-du,' a  razem  
z tobą zabierze wszystkie- dorosłe dziewczęta.

— Boże, o  mój Boże! r a tu j  mię Ty! —; załfcała 
K senia, tw arz  ukryws-zy w dło-niach.

— U spokój się i n ie  rozpaczaj. Kseni-u — -prosiła 
M ałka —■ przecież mo-żeis-z się ra tow ać, ty ś  -taka od­
w ażn a  i już parę  ra z y  -próbowałaś.

Starości-anfca prędko  otarła, łzy i błyszczące e-ner- 
g ją  oczy podniosła n a  M ałkę.

— - Ja, Matko-, nie rozpaczam  w cale - rzekła- •• 
a  -choć m i s ię  trzy  razy  n ie  uld-ała ucieczka, to .i- teraz 
rą k  n ie  założę 1 nię będ-ę-czekała, co .się zdarzy. Na to 
P an  Bóg- -dał człow iekowi rozum , aby -radził o  sobie 
i przy tych ty lko  jest błogo-sławie-ńst-wó Boże, którzy 
w szystko zrobili, co w  ludzkiej jest mocy,

— Tak zawsze m ówisz i  j-a ci w ierzę, że to  praw ­
da. T rzeba tedy...

— Pow iedz-no m i — przerw ała  K senia —  k to  ci 
pow iadał, co O run ze m n ą  -postanowił?

—• O runow a d/z-iś w łaśn ie  m i pow iedziała. -Wiesz, 
że m nie -odda-w-n-a ko-cha jak  -córkę i n iem a d-la -mnie 
-tajemnicy. Ona to  przecie ś-zęzególniej popierała; proś-" 
by Jakó-ba, k tó re  zanosił o  m n ie  do  Oruna.
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-—■ Wriętc tak  jest % pe.wnpścją, jąk  mówisz. Trze-ba 
uciekać-? ;

— T ak jest, n iem a innego środka ra tunku . Ale 
gdyby ci tak  k to  dopomógł', gdyby ta k  k to  z twoich... 
jeżeli m-asz kogo...,

— Ty n ic Małk-o nię.yyifjsz dotąd o  innie, -bo Je- 
ry iia m ówi, że od  ta jem nicy  zależy m oje 'bezpieeźeń- 
stwo; a ta jem n ica  p rzesta je  -nią, być, sko ro  o  -niej1 w ie 
więcej niż jed n a  osoba.

— Ja- c i też  w cale Iza -złe n ie  m am , że milc-zysz, 
k iedy ,tafc trzeba. Chociaż czasem  o k ru tn a  bierze m nie  
ciekawość, k to  ty  w łaściw ie jesteś?  W yglądasz n a  za­
k lętą  królew nę... wię-c ta k  sobie rozm aicie myślę...

K senia m im o sm u tk u  i  'trwogi g łośno i weisoło się 
rozśm iała, ale w net zam ilk ła, bo  zdaw ało jej się, że 
-ktoś porusza gałęzie i  zbliża s ię  ostrożnie.

Ogród w  tem  m iejscu  był bardzo  gęsto  zarosły  
i przy tykał do  dw óch staw ów , przedzielony w ąsk ą  
groblą, c a łą  pok ry tą  k rzew am i leszczyny. N iezbyt w y­
soki p ło t z desek obsadzony, kolczas-temi krzew am i, 
oddzielał tę  część, ogrodiu od -stawów. A poniew-aż n ik t 
w ten ciem ny i  -dziki ląd  n ie zag-lądał, przeto M ałka 
przyprow adziła tu  Ksenię, pew na, że i-cb n ik t n ie pod­
słucha i w  rozm ow ie nie -przeszkodzi.

—•. -Co to-? J-a-k-by gałęzie trzeszczały? — sp y ta ła  
Ksenia, usłyszaw szy szelest.

—• Może p tak  jak i p rzelecia ł -z -gałęzi n a  gałąź, bo 
tu  n ik t n ie  chodzi.

—• Może. Ale cóż to  ja  chcia łam  ci powiedzieć?
— M iałaś potw ierdzić, że jesteś zak lę tą  k ró lew ­

ną — o d p arła  z uśm iechem  M ałka.
— Nie, k ró lew n ą nie jestem , -ale opuszczoną sie­

rotą, o k tó rą  n ik t n ie  -dba. -Słuchaj M-ał-ko, o-powiem ci 
dziś w szystko, co w iem  -o .sobie; -może, gdy pozna-sz 
moje sm u tn e  koleje, znajdziem y razem  ja k i środek r a ­
tunku.

M ałka ścisnęła  -serdecznie ręk ę  starościanki, a ta  
zaczęła opow iadać całe, ©woje życie.

W ięc na jp ierw  szczęśliwe dzieciństw o, pieszczoty 
m atki i je j śm ierć przedwczesną, -dalej pow tórne m a ł­
żeństwo ojca, jego w ielką  m iłość d la  jedynaczki i  tro ­
skliwe -starania o  jej wychowam-©, potem  opow iadała  
Ksenia przybycie p a n a  Mińskiego, o s ta tn ią  wolę o-jca 
i jego n ag łą  śm ierć; n as tęp n ie  odjazd narzeczonego 
na w ojnę, -zawiść i zdradę m acochy, n ap ad  Tatarów , 
uda-ną śm ierć -swoją, pośw ięcenie Jeryny, w ysłan ie 
M aksym a 'do- p an a  Stefana, jego dziw ne m ilczenie 
i nakoniec trzy le tn ie  sw oje opuszczenie w  od-aliku 
Oruna.

M ałka zam ien iła  się -cała w  słuch  i z nat-ężoną 
uwagą a ciekaw ością słu ch ała  opow iadan ia Kseni, 
która znow u ta k  była pogrążona, w e w spom nieniach 
przeszłości,, że an i jed n a  a n i  -druga n ie  -słyszały lek­
kiego szm eru , k tó ry  pow tarzał się k ilk ak ro tn ie , aż 
wreszcie odzyw ał się tuż  ,z-a -plecami dziewcząt.

W idzisz w ięc M alko — kończyła -swoje opo­
wiadanie s ta ro śc ian k a  — że -nie m am  n a  kogo liczyć, 
bo pan S tefan  i M aksym  -albo -nie żyją, lu b  o  m nie 
zapomnieli. M atka m oja n ie  m ia ła  wic-ale bliższych 
krewnych, a  dal-si, choć -są w ielcy ,p-amowie i Wi-e-le mo­
gą, ja  ich n ie znam . Dwaj -zaś./stryjeczni b rac ia  m e­
go oj-ca polegli jak o  kaw alerow ie w czasie w ojen ko­
zackich; -skąd -też ojciec mój' -był tak  n iezm iernie bo­
gaty, bo po- b rac iach  odziedziczył -dobra m iędzybor- 
s-kie i huszczańskie; swój w łasny  m ają tek  m iał nad  
Dnieprem. M yślałam  ja  już, M ałko, powierzyć O rano­
wi m oją ta jem nicę  i w ykupić się, -ale obaw iam  się, 
czy on -nie jest w  zm-owie -z p an ią  Dorotą.

. — O run pew nie n ie w ie  o  niczem... No, c-hybaby 
przed O ruńow ą zataił, bo o n a  mi- .w-szystfcp. powie, 
a  nic nigdy o  tobie nie w spom niała; oprócz dziś, że 
m asz i-ść dp h a rem u  su łtan a . A n ie m iał twój- .oj-cie-c 
jakiego przyjaciela, k tó ryby  -si-ę uijął za tobą?

• iM ara przecież op iekuna, .pana Błockiego, ale 
t e h  m yśii; że m-hie T ata rzy  zamóridów-ałi. Odly Jery n a  
w róciła  do M iędzyborza, o p iek u n a  nie było w domu. 
był już w  obozie. Dziś n ie  -wierni -nawet, -cży żyw y 
z -wojny w rócił. Je ry n a  zaś n ie może s tąd  -odejść, -bo 
jużb-y -drugi ra z  O run jej n ie  przy ją ł w  służbę; wies-z 
przecie, że k ażd a  z dożorc-zyń albo zosta je  n a  zawsze, 
albo wyszedłs-zy, już w rócić n ie  rnóże. N ad to  Jery n a  
obaw iała się  zawsze, żeby m nie O run n ie  wywiózł 
podczas jej nieobecności, bo w tedy  w-szelkiby ślad  za 
m-ną zaginął.

— Pra-wd-a; zła tw oją sp raw a. Ale wiesz! może-by 
dobrze było  zwierzyć się Orunowi, kiedy ma'sz się 
czem wykupić...

— Tak, m a ją tek  należy m i się ogrom ny, ale przy  
sobie ni-c nie m am . A czy by O run uw ierzył i  chc ia ł 
-czekać, aż udowo-dnię, że to  ja  jestem  s ta ro śc ian k a  
Silni-cka i  odbiorę co swego? Bo to przecie' wazyscy 
m a ją  -mnie za um arłą . A prz-y-tem n ie  .jestem, -pewną, 
czy się  O run z m acochą .-nie -zmówił. Nie, M ałko, ja  
nie -mogę -li-czyć n a  nikogo, tylko -najpierw n a  pomoc 
Bożą, a potem  n a  siebie -samą.

— Cóż w ięc m yślisz -począć -i jak  s-ię ra tow ać? 
Trzeba koniecznie...

Zaczęła m ów ić po-czciwa -żydówec-zfca, ale. n ie  zdo­
ła ła  dokońez-yć, bo nagie z  gęstw iny  w ynurzy ł się 
przysto jny  m ężczyzna, -odziany, w  istrój rycersk i, -z sza­
b lą -przy boku  i  p isto le tam i za -pasem, p iękny  kołpak 
trzym ał w rę k u  i  k łan ia jąc  s ię  zdum ionym  dziewc-zę- 
tom, m ówił:

—• P-rzeprasz-am w-aćpa-nny, jeżeli niespodzianem  
.ukazaniem  s-ię przestraszyłem . Ale słysząc, że n iew in­
ność. jeist prześl-adow-ana i  -niema obrońcy,' spieszę 
z pom ocą i  służby  moj.e -ofiaruję.

P ierw sza opanow ała zdziw ienie s ta ro śc ia n k a  i od­
pow iadając ukłonem , rzek ła  z w ah an iem :

- — W dzięczne jesteśm y wasz-mość .panu, -lubo... nie 
wiem y, k to  nam  -robi ten  zaszczyt i  -obronę ofiaruje .

N ieznajom y -podniósł -dumnie -głojwę i  odparł choć 
grzecznie, a-le z pew ną w yniosłością:

Jam  jest -Wężyk J-e-rzy Chm ielnicki, książę 
Sarm acji.

K senia sk ło n iła  się ra z  -drugi, M ałka poszła za  je j 
przykładem  i -stojąc m ilczały obydwie, -zmięszane 
i niespokojne. •

Ju ra ś  zaś -pokręciwszy -swój licjiy w ąsik  i  zwró-i; 
ci-wszy s-ię -do Ks-e-ni, k tó rą  -pożerał oczam i, -spytał:

— W-szakże to  waćp-a-nna jesteś s ta ro śc ia n k a  Sił- 
ni-c-ka?

— T ak jest, -d-o- usług  Waszej- Książęcej Mości — 
odparło  dziewczę -dość pew nym  głosem.

— R ad jestem , że w aćpannę poznałem , -gdyż zna­
jąc i  szanu jąc  je j  rodzica, ś. p. s tarostę  Silnickiego, 
chętn ie jego jedynaczkę .wybawię z opresji,, w  której, 
jak  słyszałem , -się znajduje.

—■ W-asza Książęca Mość znałeś m ego -oj-ca? — 
szepnęła Ksenia, bo  nigdy o  tem  nie słyszała.

—• Osobiście go n ie znałem , .le-cz z opow iadania 
m ego w ielkiej pam ięci ojca, który  czci! p an a  -starostę 
i często pow tarzał, że gdyby wszyscy -panowie by li t a ­
cy, jak  pan  Silni-cki, szczęśliwy byłby lud  i cała zie­
m ia  ruska .

S ta rośc ianka  -skłoniła się znowu, a książę w pa­
tru jąc  się uporczyw ie w  .panienkę, p raw ił dal e j:
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— P rzechadzając się tu, po grobelce, usłyszałem  
tak  śliczny i dźw ięczny śm iech, jakby... śpiew .-słowi­
k a ; -zdjęła m ię ted y  w ielka ciekaw ość, co to  aa p taszę 
ta k  się  w dzięcznie śm ieje; w ięc spojrzałem  przez 
k rzak i i  zoczywszy dw ie cudne boginie, tak ie  m nie 
ogarnęło  zdum ienie, że s tan ą łem  ja k  w ry ty  i trw a jąc  
w te m oslup ien iu  ciągle, m im ow oli c a łą  wyiśłyszałem 
rozmowę, z k tó re j się przekonałem , ż.e s tra sz n ą  k rzy ­
wdę w yrządzili źli ludzie pann ie  staro  ściance. Moją 
pow innością, jako  księcia  tej ,ziemi, jest dać pomoc 
uciśnionym . Mógłbym rozkazać O ranow i dziś jeszcze 
uw olnić w-aćpannę, a le  nie chcę krzyw dzić n aw e t ży­
da, a w reszcie tak  sam o, jak  w aćp an n a  obaw iam  -się, 
aby zaś' niegodziw a m acocha jeszcze jej tu  n ie dosię­

gła. N ajlepiej też będzie, gdy ta jem n ica  zostanie na­
dal ta jem nicą, dopokąd ja  n ie obm yślę sposobów, aby 
•bez niczyjej szkody i k rzyw dy dać wolność w aszm ość 
pannie.

— Chciałżeby W asza  K siążęca Mość zająć ,się lo ­
sem  biednej'.siaro ty? — szepnęła gorąco p e łn a  ufności 
Ksenia, bo bardzo m ało  do tąd 1 s ły sza ła  o  Juras-in.

— Jak o  żywo! — w ykrzyknął z zapałem  C hm iel­
nicki, ucieszony n iezm iern ie  tem  zaufaniem . — Z r a ­
dością przysłużę -się p ann ie  starościanee. Ale ta jem n i­
ca-, a ż  w szystko  ułożę! Za trzy  d n i s taw  się  n a  te m  sa ­
m em  m iejscu  w aćp an n a ; ja  także przybędę i powiem, 
co czynić trzeba.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Danusia.
(Opowladami-e, na. tle prawd,zii-wiego zdarzenia-).

P iękny , słoneczny dzień w iosenny1 ożywił św iąt. 
Śniegi już  daw no  stopniały , a  pó> nocnym-, ciepłym  
deszczu w szelka roślinność roisla n iem al widocznie,. 
W  pow ietrzu  dzwoniły: srebrzyste  śipdewy skow ron­
ków , p ach n ące  pow ietrze  w iosenne napełniął/o, p iersi 
ludzk ie now-emi nadzie jam i i o tuchą. W iosenne słoń ­
ce zm uszało zapom inać o, troskach . W szędzie około 
zagród i po polach widoczny by ł niezw ykły  ru ch  i ży­
cie. — W śród takiego, ożyw ienia d ro ży n ą  p o ln ą  sipie- 

' szył z w alizką w rę k u  m ężczyzna w sile, w ieku. W odh 
dali n a  w zgórzach m ożna było zauw ażyć p o ruszającą  
się sm ugę dymu,. Józef B łoński sp ieszy ł w łaśn ie  cło 
poblisk ie j s tac ji kolejow e ji, a  w  pośp iechu  n ie  oglądali 
się za isiiebie. A oito z ich  m ieszkania, w ybiegła za ta ­
tu siem  p iękna, ruchJ iwa, trzy le tn ia  -dziewczynka — 
D anusia . D anusia  b y ła  u lu b ien icą  rodziców , ojciec 
kochał j ą  n ad  życie, a  dziecko odp łaca ło  s ię  rodzicom  
podobnem i uczuciam i m iłości. I te raz  w yszła  m aleń ­
k a  pieszicizwtka cicho z m ieszkan ia , a  m a tk a  za ję ta  
przy k u ch n i, nie zauw aży ła  nieobecności córeczki, pó~ 
źniej zaś sądziła,, że d ziec ina  baw i s ię  p rzy  służącej;, 
za ję te j około g rząd ek  n a  podwórku,.

P rzypadkow o, czy też  tk n ię ta  złem  przeczuciem , 
m a tk a  w y jrza ła  oknem  i zobaczyła, jak  jiediynaczka 
ich D anusia , śp iesząc za  ojcem, dobiegła ju ż  dio to ru  
kolejowego, w ydosta ła  się n a  to r  i potykając: s ię  po 
progach, p o su w ała  isię w olno w stronę s ta c ji kolejo­
wej. A pociąg  w iSizalonym pędzie p o d ąża ł za  nieprze- 
-c.-owąjiącą niebezpieczeństw a dzieciną. Puzerdżcna, 
b iedna m a tk a  w ybiegła z m ieszkania , leciz; dziecko- ta k  
było oddalone, ż,e n ie  mogło zrozum ieć wołani,a ostrze­
gawczego m atk i. B łoński og lądnąw szy  s ię  z a  pocią­
giem, zobaczył biegnącą, ile  s i ł  żonę, popatrzyw szy  
uważniej', pojął, ca łą  grozę położenia, lecz rów nież b y ł 
zupełnie bezsilny w tym  w ypadku. Z a zak rę tem  w m a­
lej odległości od  dziecka, pociąg  w pełnym  pędzie izi k a ­
żdą sek u n d ą  pow iększał niebezpieczeństwo. M iała 
więc g inąć w oczach bezsilnych  rodziców  u k o ch an a  
dziecina i zaitruć im  isitrasznemi w spom nieniam i ży­
cie całe?!...

Rodzice D anusi, Józef i S te fan ja  Błońscy, żyli już  
z sobą la t k ilkanaśc ie . Byli on i zam ożni, bogaci n a ­
wet, lecz w esela w ich  gron ie  n ie  było. S ta rszy  ich 
synek, Jerzy, um arł, n a  zapalen ie  p rzed  rok iem , w  sió­
dm ym  rolku życia. Miatka D anusi b y ła  pobożną, dobrą  
■kobietą, leciz n ie  cieszy ła  isię zdlrowiem, szczególnie po 
przebytej n iedaw no -Ciężkiej chorobie. T rap iło  b ied n ą  
m atkę rów nież w ielce życie je j  męża.. P ra k ty k  re li­
g ijnych  już  od  ła t zaniechał, -uważał, że  je s t dostatecz­
nie bogaty  i m ądry , żeby uznaw ać n a d  .sobą O patrz­

ność Bożą. Pyicha i bogactw o -stały isdę d la  niego p rzy ­
czynam i zupełnego p raw ie  zobojętn ien ia we wierze-. 
Na p rośby  żony, by razem  -udlali się  n a  nabożeństw o, 
Józef początkow o n ie  odpow iadał, następnie ' szorstko  
zabron ił je j  w trącać  s ię  w jego sprawy-. Stofauj,'a od­
czuw ała, że m ąż jiuż daw no  przestał -ją kochać, ja k  
daw niej, lecz zachow uje ‘tyllko- polziory -błahe m iłości 
i sam  isię m ęczy i ją  ró-wn-ież. T ak  więc m im o d o s ta t­
ków i bogactw  sm u tn e  było życie u  Błońskic-h.

W raca jm y  jed n ak  d o  naisząji Dan-Usi. Gdyi B łoński 
spostrzegł, że dziecku  zag raża  śm ierć, on  zobojętnia­
ły we w ierze, od la t jluż n ie  zw racający  się- d o  Bóg a,, 
uczuł isdę nagle  biednymi, bezsilnym . Ze śc iśn ię te j 
trw ogą i  rozpaczą p-i-erBk Józefa, w y rw ała  się, w ówczas 
przeogrom na, k o rn a , b łag a ln a  p rośba : „M atko N aj­
św iętsza, r a tu j  j,ą!“ Bezm yślny, ogłulsizionyi p rz e s tra ­
chem  i bólem , dobiegł B łońsk i idio m iejsca, gdzie 
chw ilkę p rzed tem  w idział D anusię, i gdzie w łaśn ie  
pociąg przed! ch w ilk ą  p rzejechał, przeskoczył w ysoki 
n asyp  Ikalie jiowy i chw ycił w  'objęcia... zd ro w ą i  w e­
sołą Danusię,, że  ta tu ś  ido n ie j pow rócił.

Czy ;to był zw ykły  bieg  w ypadków , czy  izirządzenie 
Bożej O patrzności, że D anusia  wczais: jeszcze- zes-zła 
z to ru , Józef n ie -roztrząsał i -my zostaw iam y; zd an iu  
czytelników . Rodzice w rócili razem  z Damuśką dio do­
m u  i -tam bez żadnej jluż zachęty , rzuicdli isię razem  n a  
k o lan a  przedi obrazem  „P an n y  św iętej,,1 co  Jasnej, b ron i 
Częstochowy", dzięku jąc  Je j zia u ra to w a n ą  dziecinę- 
Nie pom ogły  p rośby  i p rzed staw ian ia  k o ch an e j n ie ­
gdyś bardzo  żony, te raz  jed n a  chw ila w n iosła  nowe, 
szczęśliwe żylciie w pirogi -domu rodziców  Damusii. — 
I d la  n ich  za w ita ła  p raw dziw a, szczęśliw a w iosna, — 
w iosna przyw róconej, p raw dziw ej m iłości. L a ta  jiuż 
m inęły  od ow ej -chwili, D an u sia  ju ż  w yrosła  n a  dobrą , 
p iękną, k ilk u n as to le tn ią  dziewczynkę, lecz ojciec jej 
już n igdy  n ie  -zapomniał o w dzięczności i  m iłości dlla 
„ P  o c ieisizycielk i S trap io n y ch 1 ‘.

Jan Pelczar.

Szczęście.
Omoi być mnisi nie tutaj-, ' 
gdzie ibyiliei leż -i- nędzy — 
an i go kupić nie można 
zia wielką sumę, pieniędzy.

My go szukamy -po- niebie 
zabiegów obilani potem; 
a  ono, w  n as  samych mieszka,,
Iie-cizi my nie- wiemy o- tem:

Wincenty Kuglin.



U lu d u  polskiego u ta r ło  się. obchodzenie' św. Izy­
dora o racza w d n iu  4 k w ietn ia . I to od daw na, jak  
na to w sk azu ją  s ta re  dzieła polskie, zam ieszczane by­
wały obrazki ś\V. Izydora oracza, a także op isy  św ią to ­
bliwego żyw ota tego św iętego w początkach kw ie­
tnia. W łaściw ie jed n ak  dzień  św. Izydora o racza Koś­
ciół św. p rzep isu je  n a  dzień  10 m aja.

Nie od rzeczy jiednak będzie, jeżeli już clziś zrobi­
my w zm iankę o tym  patronie ro ln ików , j-uż choćby 
dlatego, że orka ' w tyich dn iach  w całej pełni.

*  *  ★'

Św ięty Izydor oracz urodził, się w H i szpanj i w po­
bliżu M adrytu  z rodziców  ubogich. Gdy ty lko  w yrósł 
na k ilk u n asto le tn ieg o  chłopaka, chętnie s ta ra ł się 
o jakiekolw iek -za-jięcie, by ulżyć w n ied o sta tk u  swym 
rodzicom. P rac u ją c  tu  i ówdzie, .wstąpił do .służby do 
bogatego Sizladhciea,'gdzie byi parobk iem  do wołów, 
którym i u p ra w ia ł o rk ę  M odlił się, gorąco i  codziennie 
przed p racą  chodził) d o  kościo ła  n a  Mszę św iętą. Ż po­
bożności i sum iennej p racy  jego śm ia li się jego to w a­

Widoki komunikacji stratosferycznej.
P-rotf. Piiocard, s ły n n y  zw ycięzca sitratosifery, ogło­

sił w czasopiśm ie „Aeno“ arty k u ł; w gctórym przew i­
duje uży tkow an ie  stiratosferyi, jako p rzestrzen i kom u­
nikacyjnej d la  m ieszkańców  ziem i. Byłaby to  droga, 
po której, sipecjlalne sam olo ty  s-tPaltostferycziniei — tak  
zwane sitiratop-lany — moglłyby s ię  posuw ać z, zaw ro t­
ną szybkością, dzięk i m ałem u  ciśn ien iu  i ta rc iu , p a ­
nującym w ty ch  strefach.

„Jeist to  d ro g a  najzupełn ie j spokojina, J— piisze 
•prof. P iecard  — .rzeczywiście doskonała. Poniew aż 
w stratostferze n ie m a w ilg o c i, n iem a-'tam  rów nież 
nigły, ideszczu, an i śniegu. S tra top lany  będią ła tać  n a  
wysokości wieliu ki]oi§eitrów ponad s trefę  biurz, w i­
chrów, p rądów  pow ietrznych  i  ,,dz.iuir“ atm osferycz­
nych. Ci, k tó rzy  c ie rp ią  n a  -chorobę m orską łu b  „po­
wietrzną", b ęd ą  się ta m  cziuii lepiej, niż. w pociągu, 
okręcie ozy aeroplanie. ' B ędą płynęllli po  oceanie, na 
którego powierz-chni n iem a najimniejteizej, fali, będą  
m knęli w przestrzen i bez haijil-żejiszego w iaterku , dro­
gą bez 'jednego -zakrętu i przepaści.."

y. "i ■
/

rzysze, k tórzy  też złośliw ie oczerniali' go p rz ed  p a­
nem , że zaniedbuje robotę.

Szlachcic, nasłuchaw szy  się tych  różnych skarg , 
postanow ił jednak  wprzód sp raw ę zbadać, a  w yszedł­
szy n a  pole, czekał, pow rotu Izydora z kościoła, by 
sk arc ić  go surowo. W tem  u jrza ł dw a zaprzęgi śnie­
żnobiałych wołów, k tóre o ra ły  ro lę  przeznaczoną Izy­
dorowi. -Cudem tym  poruszony, sk arc ił oszczerców, 
Izydora uczynił s ta rszy m  n ad  s łu żb ą  i oddał nnu pole 
w dzierżawę. Ożenił ,się Izydor'z zacną  pan ienką , Ma- 
rją. T drybią i wiódł z, n ią  żyw ot św iątobliw y, m odląc 
się, u m artw ia jąc  ciało i '■wspierając ubogich. Oczer­
niono żonę przed  nim , że jes t m u  niew ierną, alb  ona 
cudem  w ykazała sw ą niewinność, przechodząc suchą 
nogą prz-ez rzekę. P racę  całego żyw ota um ilał; sobie 
m odlitw ą,' o fiarow ując każdy  czyń swój n a  w iększą 
chałę Boga. Dożył późnego w ieku. U m arł 1130 roku. 
Dla licznych cudów, dziejących się przy jego grobie, 
zaliczony jest w  poczet św iętych. Żona przeżyła go 
o '10 lat- i Czczoną, jest. rów nież jako  św ięta. Oboje uw a­
żani są  za P atronów  biednych rolników .

Droga ta  i d latego  idealna, że 'Sitrato-sfera stanow i 
w ym arzoną dziedzinę w ielkiej szybkości. . W  tropo- 
sferze szybkością samolotów] rządizą niezm ienne' p ra ­
w a fizycizne. Aby po tro ić  jią, trzeb ab y  -przezwyciężyć 
opór pow ietrza dziew ięć razy  więkiszyy a  więlc pom no­
żyć -przez 27 isiię m otoru . W ; s tra to sfe rze  n a to m iast 
opór je s t m in im alny . Tam  m ożem y potro ić  szybkość, 
pow iększając silę m o to ru  trzy k ro tn i e, -bez potrzeby  
m nożenia jej przez 27. ■

To też  m ożliwość lotów stra to sfe ry czn y ch  sitów* 
wi obecnie p rzedm io t gruntow nych, badań . Najitru- 
cl-niejiszem zadan iem  jest problem  czysto .m echan icz­
ny. M otor -samolotu stratosferycznego będzie m usiał 
obracać s ię  -z niesiłychianą szybkością. P onad to , trzeb a  
będzie dopingow ać-go w m ianę teigo, -jiak oddalan ie się  
ód ziem i pozbaw iać go będzie pow ietrza. . W reszcie 
trzeb a  bęldlzie zapew nić ab so lu tn ą  nieprzepusze-zail-ność 
przewodów. Nie -będzie to  w szystko zbyt łatw e.

Zdaniem  protf. Picicarda,, MraJtopilan będizie apat­
y t e m  wM oihot-orowym, całkow icie -metaric-zn-ym, wy- 
konanytm praw dopodobnie z m ieszan iny  , alllmminio- 
w;ej, w  icelltt zapew nienia m u  -jaknajwięklszejl -lekkości.

R O L A

ŚWIĘTY IZYDOR, ORACZ.



nce jak  to  chcę- baby, zeby ich  i całow ać i ję̂ - 
tak o  m iłow ać, to  ta k  za beżidiuimo przecie

T ak iem u  b idnem ji toudeiiłąkowi

■’ ab so lu tn e j n ieprzepuszc załndści. Drzwi -i okna' będą 
herm etycznie zam knięte , szyby m uśżąiń ih lć  gruib'5'iśći 
conajthihieij; 35 hb lim etrów , n ie ty łe1 w  celu  wyitrzyma- 
n ia różnic  ciśn ien ia, ile  celem  u n ik n ięc ia  pęknięcia. 
A para ty  do  fab rykow an ia  łłenui i przedzialły ze zgęsz- 
c-zonem pow ietrzem  dostarczać b ęd ą  pasażerom  i  'm o­
torom  niezbędnego pow ietrza.

1 W  ten  sposób sitratoplian n ie  będzie s ię  wielie róż­
nił od in n y ch  sam olotów  dzisiejszych. Szybkość je g o . 
zależna będzie Od isiiy m otorów. Pmof. Picicard nie 
przypuszcza, ab y  m ia ła  ona przekroczyć w najb liż ­
szych la ta c h  600 m ii ang ie lsk ich  (około 1000 tom.) n a  
godzinę, m im o, iż d ałoby  s ię  osiągnąć i 800 m ii. Nie

.. sędzi również, aby  stratopian-y' nibgl.y lóta-ć n a  wyso­
kości w iększej, niż i5  kilometrów-, irn wyżej s ię  w zbi­
jam y, tem  wiąkisizą s iłę  mnisi p osiadać moitor, aby  
u trzym ać regu larność  lotu.

Nie w iadom o, k iedy  s ię  u d a  zrealizow ać plany  
prof. Picicarda. Dziś w e F ran c ji są. już  budow ane sa ­
m oloty stra to sferyczne, a le  fak tem  jest, iż  iżaden 
z n ieb  n ie zdołał, osiągnąć w ysokości więksizeij', aniżeli 
lo tn ik  L em oine n a  zw ykłym  ap a rac ie  „ziem skim 11, — 
a  w ysokość t a  n ie  jest wical© stra to sferyczna.

U płynie więc zapew ne dość diuiżo czasu, zan im  
śm ia łe  zak u sy  lotów w sitratosiferze zositianą urzeczy­
w istn ione.

t

jak  jia, to  wszędy 
n a  św iecie ciasno i to  ze wszyćkiem . Ani ciek należy­
tego ziancia w ta k ie  w ielgaśne św ię ta  n ie m iał, an i 
łez citek żadnych grosów zn ik ąd  n ie  dostał, coby se 
chciał ja k o  tak o  zyrwoit uprzy jem nić , to  n ie  mógł', an i 
w te w ielgaśne św ięta.

Są łluldzisfca n a  świecie, eo gdzie chcą to  se  jadą, 
co chcą to  se jedzą i p iją . Jedn i s e  jad ą  do  Z akopa­
nego,, insi. d o  W airsiawy, a .c łę k  to  nifcaij n ie  m ógł se 
pojechać, an i tez. i. do  m nie  n ik t  n ie  przyjechał'. Go 
p raw d a  to. ja  tez żądnej .dizieusiki do siebie d o  P sie j 
W ólki w. „Roli,11 n ie  zw oływ ałem , bo dłek się, bdł, ze 

|  jak  co d o  cego 'przyjdzie, to  m oże przyjść jeść© do. jia- 
k  i ej- b absk ie j w a jpy  o m ni o \y Psiej; Wólce, a  wiadio'- 
m a rzec,.-że P siw ólcańsk ie bab y  są  n a  c iek ą  łase, to  
tez. i okinutecnie izidżdlrosne: i pew nik iem  m ogłoby do 
cego przyjść , jlesce jak b y  jiakby się tak  zw aliło  'do Psi 
W ólki z ty siąc  ró ż n y ch .- dzieuisek.

N a jedno toby  to  m ozę i dobry- b y ł ta k i  najazd  
dzieusek n a  P s ią  Wóilkę, bo  przecie z p róźnem i rę- 
cam i i p ró żn ią  k iesen ią  do m nieby  n ie  przyjechały , 
bo m nie  zn a ją  i w iedzą, ize jia lu b ię  babsk ie  serdU ska, 
a najw ięcej lubię kies,eń i pew nik iem  m ia łb y  dłek dość 
żarcia  w te  św ię ta  i n ie  patrzy łby , ja k  śro d k a  w ko- 
steckę n a  tę  c ielęcą o b ża rtą  knagę , co  to  gospOdeni 
i K aśka  m i d a ły  ze  święconego, zieiby go i jia- pokosto ­
w ał w ten  w ielgaśny  dzień.

Ze dzieusfci 'do m n ie  n ie  p rzy jechały , -to jiuz o  to  
n ie stoję, ty lko  cłeka zbira, m arko tność, bo .ani gro- 
siefea żadna  m i n ie p rzysła ła  na. hajlzybon, cobym  do 
której se  zajechół. Teraz, to  p rzec ie  jest ta k  -juz, n a  
św i eci e, ze jak  k tó ra  k ce  m ieć Ikawaiiira i to  po rząd n e­
go, to 's ię  -o niego sam a rńusii s ta ra ć , bo  on  sięi juz 
o n ią  s ta ra ć  n ie  bęldzie. I to  m u sic ie  wszyćkie- i te  n ie  
zan ia te  a  i t e  zeniate baby, m ieć sobie to  p rzykazan ie  
n a  pam ięci, e h  siię o w as ju z  chłopy s ta ra ć  n ie  będą, 
ale. w y m u sic ie  s ię  te raz  o nas s ta ra ć . Bo to  julz te raz  
się ta k  n a  św iecie zrobiło, ze przysedlł kryzy® n a  ch ło ­
pów i ityieh chłopów, a  najwięcej, toawallró w A w arnych, 
jes t eoraz m niej n a  świecie.

1 wśzyćkie, tez bab y  m u są  w iedzieć, ze  te raz  p rzy ­
chodzi n a  św iecie całk iem  irisy porządek . I jiak m i to  
k ie js ik  i isam ipodwójci gadał, to  te raz  ijiaik jiatoa dzie-

uchia pójdzie do jiakiego chł'apa w zaloty, to . zeby go 
do siebie p rzyciągnąć  i n a  m iłow anie nam ów ić, to  
m u  jescie m usi k u p ić  w iep rzka ab o  chociaż; cielę, .a po 
m iesiącu , jiafc sobie jesice jak iego  dobrego radow an ia  
u  chłopa n ie w yrobiła, to  m u  mnisi k u p ić  byicfca a lbo  
jałów kę.

A jiak i to  n ie  pom oże i n ijak iego  m iłow ania  
u  ch łopa n ie znajdzie, to  i byicfca i -cielę i w ieprzka 
m usi miu oisitawić, zeby s ię  n a  n ią  n ie  giiiwałi i rniuisi 
się zacąć o inisego ch łopa starać.

U eiesyło m n ie  tez to  g ad an ie  podwójciego- i ten  
cały now y p o rząd ek  z babam i, bo  to  przecie będzie 
dobra rzec, ja k  d e jm y  n a  to , o  m n ie  zacnie się jąk a  
dzieucha s ta ra ć , to  przóidlzi m u si ciekow i dać w ieprz­
k a  a lb o  b y ck a  i c iek  i w ieprzka i bydka weźmie>, a  b a ­
by -brać n ie  m u si i oddaw ać jleji tez. n ie  m usi.

Prizódzi ta k  byw ało, 'że jiak w ziął wiepinzlka i byc­
ka, to  i babę m u s ia ł b rać, a  jiak n ie  ch c ia ł b rać  baby, 
to w-szyćlko m u sia ł oddaw ać, bo inac-ey to  jego s-i-an- 
d a r zabrał.

I to  ca łk iem  s łu śn ie  te ra z  n astan ie , bo przecie 
za to, oo ch ło p u  b ab a  głow ę zaw raca, tło coś się pa­
trzy, a  jesce 
see jak o  
nie idzie.

Pan Bóg o każdym pamięta.
Pew nego ra z u  p o sła ł P a n  Bóg A nioła d o  chorej 

wdowy, żeby duszę  jiej p rzyprow adził p rzed  Niego. — 
Poszedł A nioł d o  ubogiej ch a tk i i zastał: pięcioro dro­
bnych  dz ia tek , jiak p ła k a ły  rzew nie  przy um iera jącej 
m atce. W ielki ż a l śc isn ą ł -mu serceź, dwie duże łzy, 
jak  p e rły  rosy , s ta n ę ły  m u  w  oczach i w rócił z niczem  
do nieba. W róciw szy, rzek ł: „Przedw ieczny ' Boże
i w ieku isty  P an ie ! n ie  m iałem  se rca  zabrać tej n ie­
w iasty ; p łacze ta m  p ięcio ro  dzia tek , że: się aż  serce 
k ra je". W tedy P a n  Bóg, ehc-ąc pokazać, że o każdym  
m a s ta ra n ie , dał tem u  A niołow i lask ę  i rzekł.: „Idź 
nad  m orze i uderz tą  laską . Jak  uderzysz, ro zstąp i ci 
się m orze ,i n a  d n ie  jego zobaczysz kam ień . Rozbijesz 
ten  kam ień , a  po tem  przy jdziesz i pow iesz m i, coś 
tam  w idział". Anioł uczynił, jak  m u  P a n  Bóg roz­
kazał, a  gdy  znow u do n ieb a  w rócił, zap y tu je  go Pan 
Bóg, co w idział.

— W idziałem  '-1- p o w iad a  — rob aczk a  ta k  m a­
leńkiego, żem  ledwo dojrzał.

; fe- W idzisz — rz ek ł m u  P an  Bóg — ja  i n a  dnie 
m orza w iem  o inałym  robaczku , a o tych dzieciach 
m iałby  m zapom nieć?
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V. Nowa Gwinea* ;
Różnorodność zw ierząt w Nowej GWiriei 'jeśt ską- 

pa. P o lu ją  tu  n a  stadia świń, bydła rogatego, koni,

Ogronomeij wSieMoośioi: żółwie ma Noweji Gwiin-ei.

wiele tu  też jest zajęcy, nad to  po lu ją  n a  żółwie, 
m iędzy którym i n ie  'brak naw et w ielkich okazów.

Żółwie odznaczają się tem , że ciało  od g rzb ie tu  
i b rzucha p okryw a tw ard a  sko rupa , z k tórej ty lko  
głowa, odnóża i k ró tk i ogon w ystają. Szczęki bezzę­
bne, okryte rogow ą pow łoką. P a lce  często zrosło, tw o­
rzą nogi p le tw iaste . Żyją w w adzie lub n a  lądzie, cho­
dzą powoli, żyw ią się ro ślin am i łub mniejlszemi zwie­
rzętam i wodUemi. Życie m a ją  w ytrw ałe. S k ład a ją  ja ja  
w ziem i n a d  brzegam i. N iektóre żółwie dochodzą zna­
cznej w ielkości, do 2 m etrów  długości. P ow łoka ro- 
gowata, n iek tó rych  skorup; żółwich, byw a używ ana 
pod nazw ą ta r ta ru g u  lub szylidkręt/u do w yrobu grze­
bieni, ofcła-dzinek i t. p. Mięso żółwi jes t bardzo  poży­
wne, ja ja  s ą  jadalne.

M ieszkańcy Nowej Gwinei k ie ru ją  się wszędzie 
przesądam i, zabobonam i. Głosy ptaków , k ieru n ek  ich 
lotn są  znakam i w różebnym i. U p raw ia ją  sądy boże. 
Skarżący się w k ład a ją  obaj. ręce obnażone do- gorącej 
wody po  łokcie. W inny jest ten, k to  w pierw  dostanie 
obrzm ienia z op arzen ia  powstałego. Albo w b ija ją  dw a 
paliki d o  d n a  m orskiego, po k tó ry ch  n a  d a n y  znak 
zesuw ają się do wody. K tóry dłużej w ytrzym a p od  wo­
dą, uw ażany  byw a za niewinnego. P rzy takich sądach  
m ożna się  dać zastąpić.

O rganizacji po litycznej w łaściw ie tu  b ra k  zupeł­
ny. U n iek tó rych  p lem ion  je s t guyau, <t. ji k la s a  ludzi 
uprzyw ilejow anych, u  innych jest s tan  niew olników , 
a w użyciu  rab u n ek  łudzi.

Kobiety d o zn a ją  gorzkiej niedoli., p ra cu ją  ciężko, 
■więcej, niż ich mężowie* Mężowie p iln u ją  ich w ierno­
ści, a le  m ężczyzna, gdy m u n a  to  ty lk o  środk i po­
zwolą, a  p rzy k rzą  m u  się w dzięki żony, nabyw a so­
bie inną. Kobietę s ię  k upu je  lu b  uprow adza. W ola jej

w tym  względzie m ę-odgryw a roli Jeżeli dziecko do 
w ychow ania, przeznaczone um rze , k ład ą  jego zwłoki 
r a  .stos, palą , ogień u trzy m u ję  poszczącą, w tedy m atka. 
Resztki, zwłok' grzebią, a  czaszkę u trzy m u ją  w swym  
clomu. Rodzice za ty k a ją  oczodoły w tej czaszce z ia r­
n am i owoców, b raku jące  uszy i nos odrab ia ją  drew ­
n ian ą  odpow iednią rzeźbą. Czynią to także i z glow a­
li i krew nych. S ta ją  się. one potom w dom u kowars-a- 
mi, t. ,j. bożkam i, do k tó rych  u d a ją  się o radę. .

.Dzikość,, b ra k  szlachetn iejszych  uczuć, podstęp, 
chęć rab u n k u , mordu., i g rab ieży  cechuje te  łuidy. — 
Zdolności um ysłow e p o s ia d a ją .znaczne..,M ogą w - je­
dnej chw ili n a  pam ięć w yrysow ać przedm iot, zwierzę. 
Rok dzielą podług zm ian księżyca. U trzy m u ją  s to ­
sunki tow arzyskie i pew ne form y, etykięty.. Przy po­
w itan iu  p ociera ją  się w zajem nie nosańli; oblanie- d ru ­
giem u głowy wodą, oznacza przychylne dla niego 
usposobienie, podają  i śc isk a ją  sobie rę-ce. ’\

U trzym ują  stosunk i handlow e ze. sątmdnie-mi 
w yspam i. ■ j

Nakoni-ec jeszcze Wspomnieć w ypada o w u lk a­
nach , k tó rych  i Nowa Gwinea n ie  jest pozbaw i ona, 
a k tó re  co jiakiś czas- grożą tam tejszej ludności. W y­
m ien iam y tu  i podajem y rycinę * n a : k tó re j  'w idzim y 
jeden z tak ic h  w ulkanów  n a  w yspie H ausa, to  iest 
jed n a  z wysp- Nowej Gwinei. W ulkan  ten  m a  -tę cechę 
charak terystyczną, ze ze wszech s tro n  otoczony jle-st 
wo-dą. 1 '

A u striack i podróżnik  Dr Berna-tzi-k zapo-mocą sa ­
m olotu zw iedził niedaw no osiedla 'plem ióń, leżąc-e 
w głębi Nowej Gwinei. Plemiona, ie nie uległy dotąd 
wpływom  żadnej cyw ilizacji i' ży ją  tak , jak  żyli ich  
przodkow ie przed se tkam i lat. CHóćiaa? n a  w ybrze­
żach gdzieniegdzie w yrosły m iasta , id  jednak o  jtakie- 
tysiąc kilom etrów  żyje lud  zupełn ie 'dzik i.

Ja k  pi-sze- Dr Bern-atzik, dzicy o d n o sili's ię  cld n ie­
go dość przyjaźnie-, przyjm ow ali z zachw ytem  drobne 
upom inki w postaci szk lanych  paciorków-. Gdy zaś 
podróżnik  -opuszczał wieś dzikusów , w'ódż ofiarow ał 
m u n a  dirogę -spory -kawał piefczonego m ięsa. Dr Ber- 
ńałziik z przeraż-eni-em stwierdził;, że jest to kaw ał 
uda ludzkiego-.

W opisach sw ych Dr B erńu tżik  w spom ina też 
o w ioskach  pobudow anych na drzew ach, ó  cz-em 
w spom inaliśm y już. ' '

(Ciąg dalszy- ńa-Sithipi-).

Wułka-n na wysip-i-e Hóusa na.p-o-brz-eżu N. Gwiin-ei.
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W puszczy amerykańskiej.
(iBowlteść).

C iąg  d a lsz y ) . (P rz e d r u k  w z b ro n io n y ).

Otwocki opuścił p isto le t i schow ał go do olster, 
a to sam o (uczynił rów nocześnie Jam es.

— A kto pan  jesteś? — zapytał.
— Jestem  W olski, (byłrjr. k a p ita n  gw ardji!
— Afchi1 — w ykrzyknąć Otwocki — i narzeczony 

p anny  Złotopolskiej, Ja  jestem  Otwocki, sekretarz 
osobisty Złotopolskiego. A to  jest — rzek ł w skazując 
n a  tow arzysza — m iste r Jam es Stockpolle, k tó ry  do­
brow olnie ofiarow ał się do pom ocy w śc ig an iu  tego 
ło tra, k tó ry  parnię w ykradł.

7-  D ziękuję p an u  serdecznie, m ister' S tockpolle1 — 
rzek ł W olski, podając  m u ręk ę  — że p an  ta k  bezin te­
resow nie nam  pom aga...

— Ali r .ig h t!— przerw ał Jam es. — Nie bardzo  bez­
interesow nie. W szak m am  pew ną sumę, w ypłacić te ­
rnu łotrow i za to , że m nie ograł i jeszcze' szty letem  
poczęstował.

— Ach! chciałem  zaraz zapytać, co znaczy t a  w al­
ka, k tó rą  onegdaj; w puszczy stoczyliście? W idziałem  
tru p a , k tó ry  leży n a  (drodze i przyitem znalaztem  ten 
oto św istek. To rzek łszy  p o k aza ł p ap ie r z adresem .

— To jest k o p e rta  z lis tu , k tó ry  w iózł te n  b an ­
d y ta  'do p a n a  Z łot opolski ego. A list- jest tu , proszę.

To m ów iąc podał list, k tó ry  W olski n a ty ch m iast 
z uw agą począł czytać. Po  przeczy tan iu  zw rócił pism o 
O tw ockiem u i rzek ł:

—- Czy to ty lk o  n ie  podstęp, aby pom ylić ślady.
— Nie — odrzekł. Jam es — ten  b an d y ta  napraw dę 

tam  będzie oczekiw ał n a  p ien iądze, g d y ż  to  głów ny 
jego cel. A poniew aż .w iedział, że in n ą  d ro g ą  dziew­
czyny n ie dostanie, porw ał się n a  to. Gdyiby jednak  
k toś z okupem  przyjechał, to  zabierze p ien iądze, — 
dziew czyny n ie odda i po jedzie gdzieś do innej części 
św iata , b y  uchronić się p rzed  odpow iedzialnością.

Zdolny on  do tego, lecz zdaje się tego  n ie  do­
żyje, chyba że. u d a  m u  się porw ać w ezęśniej moje 
życie. , ■ _

— To jeszcze pozostanę ja! — zaw ołał Otwocki.
— I jta też z to b ą  do śm ierci, szlachetny  k a p ita ­

nie — d o d a ł Jam es Stockpolle.
— D ziękuję panom , z se rca  dziękuję! ••— zaw ołał 

ściskając im  kolejno ręce.
Po  chw ili ruszyli w dalszą drogę, lecz jechali już 

wolno, albow iem  dostali się już  do puszczy uczęsz­
czanej przez dzikich , m usieli więc zachow ać pewne 
ostrożności.

•Około w ieczora z a trz y m a li ' się n a  m alej polance, 
przygotow ując nocleg, a  W olsk i dobywszy m apy, s ta ­
ra ł  się  zorjentow ać, gdzie obecnie się  znajdują .

Skonsta tow ał, że zn a jd u ją -s ię  m niej w ięcej czter­
dzieści m il n a  po łudn ie  od-jezior E r je i M ichigan, a  ty ­
le sam o m niej w ięcej od sw ojej osady  n a  północ, to  
znaczy, że znajdow ali ś lę  pośrodku  pom iędzy  zało­
m em  Ohjo a w spom nianym  jeziorem .

Wobec tego należało się spodziew ać, że obozowi­
sko  a wzglęidnię, osada, k tó rą  sobie Osagowie świeżo 
założyli, znajdow ać się pow inna o d z ień  drogi n a  pół­
noc, Ząś Y andoci osiedlili się  \v k ieru n k ń ' zachodnim  
m niej więcej w te j sam ej odległości. N ależało zatem  
w czasie noclegu zachow ać pew ne ostrożności, albo­
w iem  p ląd ru ją cy  po puszczy Osagowie m ogli p rzy ­
padkow o n a tk n ąć  się n a  legow isko i gdyby był ich  
silniejszy oddzia ł m ożna było popaść w ich ręice.

N ie .rózipalano zatem  zbyt. dużego ogniska, by 
b lask  nie zdradza ł ich  obecności i p o  p rzygo tow aniu  
i spożyciu posiłku  s tru d zen i podróżnicy ułożyli s ię  na 
m chu  pod grubym i pniarn i drzew, jeden (zaś n a  za­
m ian ę  czuwał przez ca łą  noc.

Gdy zaledw ie dz ień  pow staw ał, zerw ali s ię  w szy­
scy pokrzepien i spoczynkiem  i zabrali się  raźn o  do 
podsycenia ogniska, albow iem  chłód nocy w szystkim  
dokuczył. Gdy ogień zaczął b u ch ać  wesoło, roznosząc 
m ile ciep ło  i w szyscy skup ili się koło  niego, naraz 
w n iew ielk iej odległości b u ch n ą ł s trza ł, rozlegając się 
p onurem  echem  w puszczy. W szyscy jakby p rąd em  
elek trycznym  poruszeni, chw ycili za b ro ń .i  wybiegli 
n a  drogę, spog lądając  baczn ie  w  k ie ru n k u , z k tórego  
strza ł pochodził. Lecz" d ro g a  b y ła  p u s ta  i cisza p an o ­
w ała  z pow ro tem  tak a , że nic nie zdradzało , by ktoś 
w ogóle' w pobliżu  się znajdow ał. Po d łuższem  ocze­
k iw an iu  pow rócili ido ogniska, k tó re  trzeszcząc i b u ­
chając  sn o p am i iskier, zdaw ało s ię  do siebie przy­
woływać.

N araz .zaszeleśćiały liście krzewów , coś gw ałto ­
w nie się po ruszy ło  i n im  w szy scy . zorien tow ali się, 
olbrzym i p ies  w yskoczył z krzew iny  i w p a ru  skokach 
zna lazł się ko ło  o g n isk a  i odrazo przed niem i łapam i 
wyskoczył n-a-pierś p a n a  W olskiego.

— K aro! — Karo! — zaw ołał tenże radośn ie , po­
znając Georgowego wyżła. — Karo-, a skąd ty  się tu 
w ziąłeś? Gdzie to twój p a n ?

P ies jakby  rozum iejąc, py tan ie , odw rócił się 
w stronę d rog i i w ym achując  ogonem, skakali, (skom­
ląc przyt-em -radośnie.

W  te j chw ili z k rzaków  podniosła  się. ja k a ś  wy­
soka postać, d z ierżąca  w rę k u  o lb rzym ich  rozm iarów  
rusznicę i poczęła -się zbliżać pow oli k u  ognisku.

— Georg! — zawołał- W olski. — A co tu  robisz 
p rzy jacie lu?

— Jabym  raczej ciebie, k ap itan ie  mógł o to  zapy­
tać  — odrzekł Georg — gdyż zupełnie: gdzieindziej1 s ię  
w ybrałeś. Ja  ja k  zw yczajnie poluję, Noc m nie za­
sta ła . w puszczy, a obecnie zabiłem  o to  k u n ę  i zam ie­
rza łem  -posuwać s ię  fcu domowi, gdy zauw ażyłem  dyni 
b ijący  z w aszego ogniska. Z aciekaw iony zbliżyłem  
się, lecz w pierw  w as K aro 'rozpoznał, pobiegł n a  p rzy­
witanie.

— Ach!, N ie p y ta j Georgu, dlaczego t u  sięi zn a j­
duję'. N ieszczęście m nie tu  .przygnało, nic innego.

I gdy Georg p rz y k u cn ą ł koło  ogniska, ogrzew ając 
sobie ręce, opow iedział m u  W olsk i ca łą  h isto rję . Gdy 
skończył, Georg zm ienił się n a  tw arzy , zaciskając 
pięście, aż  palce trzeszczały, m ruczał naw pół do 
siebie:

— Ach! d rug iej zachciało ci (się ofiary.arcyłiotrze! 
lecz gdy m am  tw ó j trop , przysięgam , że będzie ona 
już o s ta tn ia . Ach! dw adzieścia p ięć-la t szukałem  cię 
d a rem n ie  'Belzebubie. Lecz te raz  już cię znajdę.

W szyscy spojrzeli po  sobie n ie  rozum ie jąc  znacze­
n ia  słów starego, te n  zaś zw iesił głiow.ęi -i trw a ł tak  
w m ilczeniu, ty lk o  m uskuiły jego tw arzy  d rgały , 
św iadcząc o o k ru tn y m  bólu w ew nętrznym , k tó ry  w  tej 
chw ili przechodził. W reszcie o trząsn ą ł się  z tego, po­
w stał i zw róciw szy się d o  W olskiego, rzekli:

— N iech Dżingo idzie,do osady, by się  m oim  odej­
ściem  nie niepokojono, a  ja  pó jdę z w am i. Może w am  
tam  będę, pomocnym.

XII.
Gdy M irę porw ano, Ad er oczekiw ał z -powoź i - 

kiem koło  R iverhausu , 'gdzie w pakow aw szy ją  prze­
mocą, ruszono raźno na zachód i po p rzepraw ie  przez



■ togę w ojskow ą, jad ąc  puszczą w k ie ru n k u  ciągle za- 
Ohjo om inięto  iPittsb-urg, aby  n ie  zaw adzić ta m  o za­
chodnim . O p arę  dni drogi za P ittsb u rg iem  skręcono 
na północ, aęjladąc puszczą, w ydostali się .wreszcie n a  
rozległą p re rję , nieco p rzy o rk o w atą  i zarosłą  zrzadka 
krze wiem.

W dali zauw ażono b ia łą  w stęgę rzeczki w ijące j 
się w śród  krzew iny , a nad  rzeczką wzno-siły się dym y 
p rzysłan ia jąc  szałasy  i nam io ty  obozow iska 'dzikich, 
t. zw. w igw am y. Za osadą p as ły  się duże  s ta d a  koni 
i bydła rogatego.

Ader pozostaw iw szy towarzyszy, razem  z k a re tk ą  
na. wzgórzu, dobył b ia łą  szm atę, a uw iązaw szy ją  do 
uciętego n ap rędce k ija , ru szy ł k u  osadzie sam , w y - . 
m achając 'tą im prow izow aną chorągw ią,

iZ a  chw ilę n a  d rodze p rzed  osadą uk aza ła  się ró ­
wnież b ia ła  chorąg iew ka, koło k tó re j znajdow ąło się 
paru  konnych czerwonoskórców. A der zobaczywszy 
to, ru szy ł galopem  i wkrótce- s ta n ą ł  p rzed orszakiem , 
w k tórym  znajdow ał s-ię -sam wódz Osagów, C hytry 
Wąż.

— Przychodzę pozdrow ić mojego przyjaciela  — 
odezwał s ię  Adier—  i prosić o  schron ien ie  p-o-d jego 
dachem p rzed  b ladem i tw arzam i, k tó re  m n ie  prze­
śladują,

■ — C hytry W ąż — odrzek ł wódz — nigdy n ie  od­
mawia pom ocy b ia łem u  b ra tu , k tó ry  w ypalił z nim  
fajlkę pokoju).

— Pozwól tedy  w odzu — za-czął znów Ad-e-r — po­
zwól wejść i m oim  towarzys-zo-m pod  strzechy tw oich 
wigwamów.

— Niech w ejdą! — rozkaza ł wódz i sk in ą ł obusz- 
•kiem, na k tó ry  znak w ypadło kilkudziesięciu- jeźdź­
ców i pognali -co -duchu n a  wiz-górze-, n a  k tó ry m  pozo­
stała k a re tk a .

Otoczywszy k are tk ę  i zdum ionych, oraz w y stra ­
szonych bandytów , -przeprowadzili ic-h do o-sady'wśród) 
wesołych okrzyków , gdzie już A der w tow arzystw ie 
wodza i s ta rszy zn y  Os-agów, sied z ia ł koło  ogn iska  
przed w igwam em .

W m iędzyczasie zdążył już A der w yjaśnić wodzo­
wi -sprawę p o rw an ia  -dziewczyny, k tó re j m u  -dobrowol­
nie-dać nie chciano, zaznaczając .przy tem , że o trzym a 
za n ią  znaczny okup-,.-z k tó rego  -część -przeznacza dla 
Chytrego Węża- —{dodając, że za te pieniądze- będzie- 
dużo „wody ognistej".

-Chytry W ąż m lasn ą ł w argam i n a  sam o w spom nie­
nie wody ognistej, co w idząc Ad-e-r skoczył -cło k u fra  
przyczepionego z ty łu  k afę tk i, doby ł z niego pokaźną 
butelkę .whisky, z -której poczęstował- obficie wodza 
i indyjskich w ojow ników , czern zdobył sobie n a ty ch ­
miast ich sympatj-ę.

Ind jan ie  bow iem , a  zw łaszcza Osagowie, p rzepa­
dali za w ódką, k tó rą  zw ali „w odą ognistą", a -dopadł­
szy jle-j, u p ija li  s-ię -do ni-ep-r.zy tom ności. A der zą-ś zn a­
jąc ich s łabą stronę, nie om ieszkał zaopatrzyć się 
w odpowiedni za-p-s whi-siky, której' prócz k ilk u  -bute­
lek zaw artych  w -kufrze, m ia ł jeszcze pokaźną b ary ł­
kę -pod k-osz-em karetk i.

Na polecenie w odza umies-zczono M irę w szałasie, 
-obok naczelnego wigwam-u i -dodano j-e-.ji d o  o-hs-ługi, 
a zarazem  -straży, m łodą, tęgą  in-djankę.

M irą p-o-czątko-w-o m ia ła  jesizcz-e. nadizi-eję ra tu n k u , 
sądziła bowiem , że wuj-ek poru-stzy -wszystkie spręży­
ny, że po licja do-pędzi bandy tów  i ją  w yra tu je . Tym ­
czasem j-uż -tak -długi czas up łynął, a  tu  nic i ni-c. — 
a w dodatku  od’ Filadel-fji oddzieliła  ich  tak  olbrzym ia 
przestrzeń, że w  jej, pojęciu n ik o m u  n a  m yśl nie -przyj­

dzie szukać jej aż tu-taj i do tego u  dzik ich  O-sagów. 
Po-padła w zupełną a-pa-tję, czyniła m ach ina ln ie  -co jej. 
-polecono, n ie ,p łak a ła , już, gdyż łez je-j zabrak ło  i o-czy 
zupęłn ie  su-chie -były. Modliła się jeno -gorąco do Boga 
i to- ją  podtrzym yw ało przed zupełną d ep resją  fizycz­
ną  i ducho-wą. Z nalazłszy s-ię W -szałasie,. znię-czona 
śm ierteln ie ' uciążliw ą podróżą, podczas której- -dzień 
i noc siedzia ła  w ;śwęj karetce, rzu c iła  się n a  prżygp- 
tow ąną .pościel, sk ład a jącą  się z rp-chu i zeschłej trą- , 
wy, w yciągnąw szy się rozko-s-z-nie -dla -roz-pnostow^rja 
członków, pom i m-c* .sic a' s zjffigo p d łó-że 11 i a , w jaki edi się 
znajdow ała, izasinęła w krótce snem  kam iennym , z któ- 
rego obudziła, się . dopiero naistępnego dnia.

Ader zaś, dokonaw szy um ow y z -Chytrym. W ężem 
co do p rze trzy m an ia -b ran k i i -obrony n a  w ypadek, 
gdyby jej aż tu  szukano (czego oczyw iście nie przy­
puszcza!} napisał n a ty ch m iast lis t do pana Złoto-poł- 
ski-e-g-o- w sp raw ie  w ykupu, i w ypraw ił z . n im  jednego- 
z towarzys-zy, poczem poleciwszy przynieść parę b u tli 
whi-sky, zasiadł -d-c- uczty ze sw ym i spirzynrierzeńcami.'

(Cią-g dalszy ms-tą-pij. ' -

Uroczystości koronacyjne w Hsinking.

U -góry g-wardj-a oc-zekuje przybycia cesarza F u ­
j i .  U’ dołu-: w esołkow ie m andżurscy  n a  szczudłach, 
k tó rzy  baw ili tłum y -publiczności n a  u licach  H sin- 
k in g u  w dzień koronacji.
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Promienie śmierci.

L ek to r In s ty tu tu  technicznego w L eicester w  An- 
glji, C. Jl. Clfatfield, sporządził ap a ra t, w ysyłający  
prom ien ie elektryczne, k tó re  zab ija ją  m uchy i myszy. 
W ynalazek  w zb u d ziło lb rzy m ie  zain teresow anie w ko­
łach  uczonych.

Zrękowiny.
(Huimcwekea śląska,).

— Ni! abso lu tn ie  ju ż  teg o  n ie  wyidzierżię. Żeby lu ­
dzie fo rt szczekali ua: mi©, to sic m i an i n ie  śni. —  
Tak, p iaw iał s ta iy - k aw ale r A ntek T araba, d o  swojego 
krew nego. M iał już  ókoło 40 la t. A m or odm ówił m u  
usług, a ; san i byt „bułaty".

— N a toż k ie j c i 's ie  jiuiż ta k  ścigo, toż pow iydz, 
w którą, s trońę zam ierzyć) a  pó jdym y oba, nam ów ię 
ci tak ą , co  s ie  bytdizie godzić n a  d o b rą  gospodyń... — 
rzek ł jego „ujeic".

— Cóż m i po  gospodyni j czy m óm  te la  poła, abo 
krów, abo św iń?

A 1.Na ty  m arnlasie, tóz  to jiyny n a  g ru n t trzeb a  go­
spodynie, a  k a j indzie n i ?

— Toż se rozwoźcie, nią )co?...
—■ Stodjubeluifcu! a k ie ry  cie opierze, obłóce, na- 

w&irzd?.., Ęj-, idź,, idź, gąńbą, b y  c ie  m ogło  być, sitary 
kóń, a  'głupi jak  cho lew a z bacioka!

—• Ech, 'tóż wóm  praję , m iółbyeh jo  s ie  furt, zby- 
wać potem  z babią, jiąk .terąz tu  z w am i, ta k  w olę r a ­
czy zostać s ta rą  m ażą. T eraz z w am i, potem  z ‘nią, 
to m i sie nie podotoo.

— Ale b ab a  ci sie poldoibp?
— Nikiediy; ho  ja k  sipómmym jiak s ie  to  p iere Ha- 

nys C iąk z babą,; albo Ju rek  S urm a, co miu to  b ab a  no- 
czniokę w y trzas ła  sz.tyry zęby, a  n os.m o  te ra z  przelią- 
k ły  jak  ilojiówfca, ta k  s ie  m i o d rz ig u je  całej, żyniazicki.

if-' Nó, nó!iroztrosz- sie-tó'jeszcze, a  jakby , k iedy  co, 
to m i skos z, jo ci ipiomogę... -

— Oid1 g łu p o ty !. w trąc ił A ntek. .

. -  r Góżby tak?, — b ron ił się. ;„ąjec Jo lran " .,— Jiu- 
żech p ięc im a sw oim  , nejlepszyni . k an ira to m  .pomógł, 
a dobrze się, m ają! ,

, — Bydlę,jeszcze, w idział! ... , /  :
—i Serw us! . , {
Przez ten  czas „u jęk“ poszedł zą „po tka1)d z ie ck u  

swOjieimu „szw agrow i". P rzy  gościnie, na  k tó re j byt 
też isąsiiad „szw agra", d an o  się  ido debaty. Tem atem  
M i, to  córki, synow ie n a  ożenienie. S ąsiad  P a ta s  „pod 
niebiósy" chw alił sw ą cóirlkę „'jedynaczkę", co to  jest 
z n ie j z a  gospodarna dziew czyna, ja k  to u m ie  ipiniądze 
ściskać, n a  m uzykę n ie chodzi, ile  to m a  u b ra ń .itd .

Zaś ujefc „potielk" nie m ia ł -co w łasnego chw alić , 
bo (dzieci n ie  miał), a  z żoną n ie  w a rto  'się chw alić . Po­
czął więc wychwallac sw ego „krew niaka", m ów iąc:

— To jeszcze w szystko ipyrt, jo znóm  jednego, co 
jesit haw iyrzom , choć isie miało rob i, to  ón fóirt s tra ż e  
fa jerk i, .gorzałkę a n i n ie  pow ónio, p łac i d o  polsk ich  
•socyjdl-deimolkratów, a  ta k  bysie rod  ożyniół!

— A m o jaki; gosipodiarstwi ? — w trąc ił są s iad  
„szw agra", 'stary  Paitas.

— Nia w y ipieirońsizcizoiku, bo  s e  m ylicie, że. haw iyrz 
mo czas w po®u robić ? On je s t rod , jak  se  po szychcie 
w yprości w ciyniu  i n a  graimofóniei z a g ro !

— N a gospodarz ó.ł teżi ja k i grej.car?
... — Snoei, n ie  ch cę  go chw alić, m o w fcasiie idwa 

tysiące, d a m a  now e koło  „w afenrad" co i d o  kopca 
m u isóm wyijedzie, dał za niego szesnościeset koron, 
a Obucio u  niego jiak z a  ausilagą u. Bacie!

— 'Sto czertów ! — rz ek ł s ta ry  P a ta s  — to b y  ta k  
dlo m oi dzio taćhy  był. dobry.

— W iela j i  doicie w iana?
—■ Jako  p rzy  dzisiejszej kryzie , tak  myślię jii dać 

dziesięć tysięcy i p ó ł ch a łu p y  z k ą s k ą  poła, ipo śm ierci 
nas obuch, d rug i pół...

K iedy ma d ru g i dzień zeb ra ł się  „uj.ec iz A ntkiem , 
opow iedział miu w szystko o  dziewczynie., a  ten  dom ie- 
dizii efle n ie  m ógł isię 'doczekać. Czy u je k  go „n ie siz,wabiu, 
postanow ił, s ię  p rzekonać p rak tyczn ie . M iał kolegę, 
co z n im  razem  n a  „idole" pracow ał. Byki to  w e czw ar­
tek. N ie p raco w ało  się. Zeszli się n a  'dworcu, „wymiga- 
n i"  w „cholew iokach", ra jtu zach , w „m agierkach" na 
b ak ie r i tęg im i IlaSkami. Z ajechali dlo „Łąk". Żeby 
„anim uszu" nab rać , s taw ili s ię  do  -gospody, popili 
„morowo". P rzy  k ie liszk u  dow iedzieli się, .gdizie m ie­
szka „ s ta ry  P a tas" . Jak iś  „obieżyśw iat" k ied y  o trzy­
m ał oid! Anltlka „ćwiertfcęi", w dał się  do rzeczy, opowia­
dał od  A. do  Z., wszystfci co w iedzia ł o  fam.iiji. Pataisa. 
Dowiedzieli się, żeby radizi ogrom nie „cerę" wydać 
Patasow ie.

Poszli niby, że s ą  „imasiarczyicy" d o  P a ta sa  kupo­
wać jak iś  k aw a łek  n a  rzeź.

— Dzień dobry!
— A ! ipowiitać! Coby rad z i ? ,
— Ni m acie t u  gospodarzu  co  n a  przed oj? Krowę., 

b ra tk a , ciellę?
j— Teraz ni, bo  to  p o  p raw dzie  bai i m óniy, a le  ce­

ra  bydizie sio  wydow ać, toż sie  p rz id o  n a  w ese li!
— K ierego ise 'biere, a le  n i m a ją  za złe, że sie py- 

tórny, jak iego  siedllofca?
—■ 'SmOlół n a  siediloka, ju ż  sie ji try fia li ©oisi ze trzi 

razy  siedłaczy synow ie, a le.ita  jest ta k i:  w esm ól im 
naprzód! dały-m ajątek , poteum babę spiarą, w yżyną i te­
la... B ierze ise istnego haw iyrza, bezm ala  je  .ogromnie 
porządny, k w itu  n ie  pow ónio, fa je rk i struże, a  fcórndo- 
w ita  m a  ijasne u  sztajgróf

Ni, m a ją ,z a  złe, ą  ja k  się  n azy w a?,
— Myślę, że.n ie wyfuJo.ęie tego, na.zywo się Antek 

T araba, rbbi n a  T ifbau  w K arw inie.
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— S ak era iy n t, d y d jb  go ’ tńóm znać! -  rzekł A n­
tek. piły: zarum ieniony. — Dyć to je prze o a mój...

— Tyś to  jiesit sóm  —- odezw ało-się w progu. — 
Rany Boskie! To „uijec“ Antka," dow iedział’śięi jakoś; 
że Antelk w ybrał się  n a  zręlkowiny. Myślał, że n im  
Wżgardźił, n ie  poznaw szy  g-o. Że to „ujec“ szu k a ł ofca- 
zji,' gdzie by p o c ią g n ą ć 11’ z ’flaszki, więc ryc:Mo po­
spieszył Zia n im  d o  P atasa , Tego dn ia  napraw dę od­
były s ię  „zrąkow iny" A n tk a  z. p ięk n ą  Halką.

Stolarz Teofil.

Poradnik gospodarczy.
Tępienie chrabąszcza.

C hrabąszcz czyli chrząszcz m ajowy, znany po­
wszechnie, po jaw iający  si-ę w m a ju  a  czasem  już 
w kw ietn iu , jes t b ardzo  w ielk im  szkodnikiem , n isz­
czy, bowiem  liście i k w ia ty  drzew  owocowych, jako- 

J też i d rzew  liśc iastych  wogóle. S am ica znosi ja jk a  
w pulchnej ziemi. W ylęgłe gąsienice, zw ane p ęd rak a ­
mi, żyw ią się ko rzonkam i roślin , traw , a n iek iedy  
i drzew. Żyją one zw ykle cztery ła ta , gdyż: pod koniec 
czwartego ro k u  w później jesieni przepoczw arzają się 
i jako poczw arki z im ują, a  n a  wiosnę lęgnie się c h ra ­
bąszcz, k tó ry  dopiero  w m a ju  w ygrzebuje sięi n a  
wierzch i la ta jąc  przez cai:y maj- w ielkie sp raw ia  spu­
stoszenie, gdyż często zupełnie ogołaca drzew a z liś­
ci. G ąsienice jiego stokroć s ą  szkodliwsze, gdyż te 
żyją pod ziem ią i podgryzają  korzenie ro ślin  tak , że 
mnóstwo ro ślin  ginie. iSą one bardzo  żarłoczne i cią­
gle że ru ją  n a  ro tach  i łąkach , pow odując n ieurodzaj1 
na polach  i b ra k  s ia n a  n a  łąkach . Zniszczywszy rolę 
lub łą k ę , 'w ę d ru ją  do  sąsiedniej1, a  jeżeli n ie m ają  
w sąsiedniej żeru , to  g in ą  z głodu. Zw ykle ato li m a ją  
one n a  łątkach i po lach  tyle, że z głodu n ie  giną, lecz 
za to  ro ln ik  m ało  z g łodu  nie ginie, n ie  m ając co zbie­
rać ź ro li, że często u sk a rża ją  się gospodarze n a  b ra k  
siana, chociaż naw ożą łą k i i naw et sztucznie je n a ­
wodniają. Skądże będzie siano, jeżeli p ęd rak i podgry­
zają i zagryzają  m iljony  ro ś lin  pastew nych? W szel­
kie środki podniesien ia  urodzajności ro li i łą k  n a  nic 
się n ie zdadzą, jeżeli gospodarze w spólnie n ie  w ezm ą 
się do tęp ien ia  chrabąszcza. W  in n y ch  k ra ja c h  tęp ią  
już chrabąszcze od la t 80-ciu, a  sk u tk i tego  tęp ien ia  
są zbaw ienne, to  też nasi gospodarze w inn i s ię  zar- 
chęcić do w iększego tęp ien ia tego  niszczyciela pilonów 
rolniczych i rab u s ia  dochodów  naszych rolników . — 
W okolicach  R egencji w V orallbergu, gdzie głów nie 
gospodarstwo je s t łąkowe, gdyż ta m  głównie n a  gó­
rach w y p asa ją  bydło, a  w zim ie k a rm ią  je sianem , 
chrabąszcze ta k ą  szkodę robiły , że b rakow ało  paszy 
na pastw iskach , a  s ia n a  n a  łąk ach . P rzekonano się, 
że przyczyną tego n ieu ro d zaju  były p ęd rak i. Gm iny 
M orallbergu nałożyły  sw ego czasu w m a ju  podatek  
chrabąszczow y n a  k ażd ą  'głowę po  ośni kw art. Jeżeli 
gospodarz m ia ł rodzinę złożoną z 5 osób, to m u sia ł 
w ciągu m a ja  oddać do w ójta  40 k w a rt chrabąszczów  
uduszonych. C hrabąszcza zb iera  się w czas rano , gdy 
jest rosa. Ghrabąszez ca łą  noc baw i się, h u la , odbywa 
swój k a rn aw a ł, a  ra n o  śp i i słabo się trzym a liści. — 
W tedy podściela  się p łach ty  pod drzew a i krzew y i o- 
trząsa chrabąszcze. Z biera  s ię  je d o  naczyń zam yka­
nych i k ład z ie  w m iejscu  m ocno gorącem , a one się 
poduszą. Z chrabąszczy m ożna robić bardzo dobry 
nawóz.

Otóż gm iny  Y orallbeegu nałożyły  podatek ch rab ą- 
szczowy n a  la t 10. Po 4 la tach  m usiano  zm niejszyć 
podatek  do połow y to  je s t  n a  4 k w arty . Po 8 la tach  
na i  kw arty , a  pó 10 M a c h  ustn i zupełnie z b rak u  
chrabąszczów. K to n ie d o ftaw if p rzep isanej liczby 
k  w a r t <: h rabąsz ozów. płacił karę  za każdą kw artę, - 
a  k to  dostarczył więcej, •dostawał zą każdą k w artą  
nagrodę". Tępienie m iało  ten sku tek , że po 4 latach 
już okazał się zbiór siana, bardzo  obfity, ą  pó .10 la ­
tach  ta k  obfity, że gm inom  nie ty lko w y sta rcza ło :n a  
w yżyw ienie powiększonej ilości’'bydła, lecz tak że  m o­
gły połow ę zbioru  wywóz i ć ” Zagrań i ć ę; co im  znaczne 
zyski przynosiło . U nas ludzie cieszą s ię  w niektórych 
okolicach, gdy d.użo chrabąszczów  widzą, sądząc, że 
będzie urodzaj, a tym czasem  przeciw nie bywa!, że 
w ielki n ieurodzaj pow staje. Niechże nasi gospodarze 
nie czekają, aż chrabąszcza pojawi się w iększa ilość, 
ale pilnie o g ląd ają  drzew a i rośliny  i każdego zauw a­
żonego chrabąszcza niszczą skw apliw ie, bowiem :i je­
dnego chrabąszcza przy sprzyja jących  w arunkach  po 
4 latach  jest ich tysiące i w szelkie zan iedban ia  w tę­
pieniu chrabąszcza srogo się później na nas mszczę.

■ ■ - - . :!'AÓ ih d, ; A:'V ;
Odstraszanie wroń od zasiewów.

Jest rzeczą pow szechnie w iadom ą, że zasiewy 
ozime i jare  są  'dość często uszkadzane pózez w rony. 
P rzeciw  tym  szkodom  zabezpieczają się rolnicy-' roz­
maitemu sposobam i.

W  niem ieckiej p rasie  rolniczej1 czytam y opis n a ­
stępującego środka, odstraszającego  rzekom o w rony 
od pół zasianych  ich ulubionem u roślinam i. , ,

Należy zastrzelić  wronę* pociąć ją  h a  k aw ałk i 
i rozrzucić j,e n a  zasianem  polu. S tad a  -wron- z la tu ­
jące się n a  obsiany ł a ń  żń iża ją  ;Się n a  20—30 m etrów  
nad  ziem ią, a  poczuw szy zapach  „kbew niaczki“, od­
la tu ją  dalej. Zabieg teo j W yśtąrćża n a  3—4 tygodni, 
zależnie od pogody, poczem należy go ew entualn ie  
pow tórzyć. ■' ---o

Krajowe zioła lecznicze  
1 ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Buk (Fagus silv.) jedno  z naszych d rz ew 'n a jo k a ­
zalszych, Owoce, zaw arte, s ą  , w  kolczastej pokryw ie, 
k tó ra  o tw ie ra  się w  październ iku , w ysw óbądzająe 
tró j,graniaste orzeszki, zw aue bukw ią . Orzeszki te za­
w ie ra ją  w  m ałe j ilości t ru ją c ą  faginę, s tą d  spożyte 
w ilości nadm iernej; pow odują gniecenie w, żołądku 
i lekk ie  odurzenie. M ają sm ak  przyjem ny, podobny do 
m igdałów , lecz bardzo  p ręd k o  jełczęją. W piecz,óhyćh 
u la tn ia  s ię  t ru ją c a  faginą. Olej1 w ytłoczony z bukw i 
nie u stępu je  w  niczem  najlepszej oliwife, źw łaszeza 
oczyszczony przez kłócenie ' z wodą, przy bzem m ęty 
na  dno opadają . Sto fuńiów  b ukw i da je  20 funtów  
czystego i 4 do  6 funtów óm ętńego oleju, k tó ry  można, 
przez całe la ta  przecbów yw ac i uż^w ać- dó  potraw- 
i palen ia . W  pow ietrzu  n ie wysycha.

B ukw i używ a s ię  dó 'tuczenia, w ieprzów, lecz k a r ­
m ione n ią  m ają  m iękką, n ie trw a łą  słoninę! Można te­
mu zapobiec, dodając  żołędzi, grochu, lub  bobu. 
P tactw o dom owe, zw łaśźeza indyki, karm ione po­
gniecioną b u k w ią  tu c z ą  «i ę szybko. W ytłoczyny, czy­
li k u ch y  m ają  n iew ielką  wartość*; jako  k a rm  dla . by­
dła; koniom  naw et szkodzą. M ąka p rzy rząd zo n a  z b u ­
kw i służy  do w yrobu k rochm alu . C hcąc bukdew do 
w iosny przechow ać; należy  ją  zabezpieczyć od m ro­
zów, w ilgoci i zbytniego ciepła., . . ■
Dr med. Stanisław  Br&yer. K raków, P iłsudsk iego  36.
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K R O N I K A .
Od Redakcji. W szystkim , , k tórzy nam  p rzesłali 

z okazji św ią t życzenia,, ślem y serdeczne podzięko­
w anie .

D alszy spadek  bezrobocia o 5000 osób. We­
dług oitatnich sprawozdań z rynku pracy, liczba bezro­
botnych, zarejestrowanych na terenie całej Polski w dniu 
24  bm. wynosiła ogółem 394 893 osób, wykazując spa­
dek bezrobocia w ciągu tygodnia o 5.304 osób.

Zatargi dolarow e na irtrsl. Organizacje rolnicze 
wystąpiły do władz warszawskich z memorjałem w spra­
wie mnożących się zatargów dolarowych na wsi. Wie­
rzyciele nie chcą przyj mówaę'[ >̂feży odbiorze pożyczek 
dolarowych efektywnych do lców , które blisko o połowę 
mają obecnie mniejszą wartość, ale domagają się wypła­
ty w złotych po 8'90 zł. za dolara. W razie odmowy 
przyjęcia dolarów dłużnicy nie mogą złożyć należności 
w depozycie sądowym, gdyż sądom zabroniono przyj­
mować depozyty w obcej walucie.

K om ornikom  n ie  w olno przetrzym yw ać go­
tów k i. Wyszło rozporządzenie nakazujące komornikom 
po odbytej!, egzekucji pieniądze uzyskane odesłać komu 
należy w tym samym dniu, a najdalej w dniu następnym. 
Ponadto niezwłocznie po ukończeniu postępowania egze­
kucyjnego komornik ma obowiązek zwrócić wierzycielo­
wi pozostałość zaliczki, otrzymanej na koszta postępo­
wania egzekucyjnego.

W yrok na w yw rotow ców  w  R zeszow ie. Po 
dziewięciodniowej rozprawie przeciwko 36 oskarżonym 
o działalność komunistyczną, trybunał w Rzeszowie wy­
dał na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych wyrok 
skazujący 22 oskarżonych na karę od 1 do 4 lat wię- 
zięnia. Główny oskarżony Fiicker skazany został na 4 lata, 
Alster, Mornów, Wilkenledówna, Hercówna, Nusbaum na 
3 lata, wszyscy z utratą praw obywatelskich na lat 10. 
L. Dziedzic, M. Dziedzic, Bąk i Unger skazani zostali 
wszyscy na 2 i pół roku, 5-ciu oskarżonych skazano 
na 2 lata, jednego na 1 i pół roku, czterech na 15 mie­
sięcy, dwóch na rok. Wszystkich z utratą praw obywa­
telskich na przeciąg lat pięciu. — 14 oskarżonych 
uniewinniono.

N ow y dw orzec w  Zakopanem . W związku z pro­
jektem wprowadzenia siły elektrycznej na linji kolejowej 
Kraków Zakopane ministerstwo komunikacji przystąpiło 
do opracowania projektu budowy nowego dworca kole 
jowego w Zakopanem. Dworzec ten stanie w dolnej czę­
ści miasta, poniżej ulicy Nowotarskiej, w sąsiedztwie po­
toku. Niedaleko nowego dworca znajdować się będzie 
dolny dworzec kolejki zębatej na Gubałówkę, po wykoń­
czeniu której na Gubałówce będzie zbudowany hotel. 
Opracowany jest poza tem projekt budowy tramwaju 
podtatrzańskiego na przestrzeni Witów • Zakopane -Buko­
wina, który przyczyni się niewątpliwie do rozbudowy 
mniejszych letnisk i stacyj klimatycznych, jak Witów, 
Kościeliska i Bukowina, zapewniając im dogodną ko­
munikację.

Straszny w ybuch gazu ziem nego. W Stryju 
w mieszkaniu woźnego Rady powiatowej Hałatkiewicza 
wybuchł onegdaj gaz ziemny. Gdy Hałatkiewicz powró­
cił w nocy po pracy do domu i zapalił zapałkę w ku­
chni rozległa się nagle straszna detonacja i z hukiem 
wypadły drzwi i okna, a cała kuchnią naraz stanęła w pło­
mieniach. Ciężkim poparzeniom uległ Hałatkiewicz, jego 
żona i dwoje dzieci. Żona i dzieci zmarły następnego 
dnia w szpitalu, ojciec zaś walczy ze śmiercią. Przyczy­
ny katastrofy dotychczas nie ustalono. Ogólnie przypu-

*
szcza się, ze polega ona na niedozorze Zarządu Gazoli- 
ny w Daszawie, który od szeregu^ lat nie przeprowadza 
badań rur, które założone zostały przed trzydziestu kil­
ku laty. Jest to już trzeci wypadek wybuchu gazu ziem­
nego w krótkim stosunkowo czasie.

M orderstwo czy sam obójstw o. Na polach zagór­
skich koło Dąbrowy znaleziono w bieda-szybie trupa 
mężczyzny z przywiązanym do głowy dużym kamieniem. 
Policja stwierdziła, że są to zwłoki zaginionego przed 
kilku dniami 64-letniego J. Jabłońskiego. Obecnie prowa­
dzi się śledztwo, czy Jabłoński popełnił samobójstwo, czy 
też ma się w tym wypadku do czynienia ze śtrasznem 
morderstwem.

Palacz w ypadł z lokom otyw y. Dworzec w Strze­
mieszycach był widownią strasznego wypadku, jakiemu 
uległ pomocnik maszynisty J. Cebo, zamieszkały w Ol­
kuszu. Cebo wychyliwszy się z parowozu w czasie jazdy, 
wpadł pod koła maszyny, przyczem zdawało się, że po 
niósł śmierć na miejscu. Nieszczęśliwy jednak cudem o- 
calał, odnosząc lekkie obrażenia ciała. Ocaliła go nad 
zwyczajna przytomność umysłu, upadając bowiem, ułożył 
się wzdłuż szyn, dzięki czemu uszedł niechybnej śmierci. 
Z przestrachu dostał jednak ataku serca i dłuższy czas 
będzie się musiał leczyć.

h Zam ordowanie przodow nika policji. W ubiegły 
piątek wieczorem zamordowany został komendant poste­
runku policji państw, w Wybranówce w powiecie bó 
breckim przodownik Tadeusz Wróbel. Zwłoki znaleziono 
w rowie przydrożnym. Wróbel ugodzony został kulą re 
wolwerową w głowę i skroń. Pod zarzutem dokonania 
morderstwa aresztowano Stefana K°rczana. Kilka osób 
widziało Korczana idącego wraz z komendantem poste 
runku około godz. 5 wiecz. W pół godziny później ko­
mendant posterunku już nie żył. Przodownik Wróbel 
liczył 38 lat, osierocił żonę i dwoje dzieci.

12 la t ściągał podatki dla sieb ie . Od roku 1920 
sołtysem wsi Wielmrża w pow. olkuskim był Fr. Dzie­
dzic, ogólnie poważany i cieszący się zaufaniem urzę­
dnik 12-letni swój urząd sołtysa nie skończył jednak po 
chlebnie. Dziedzic, ściągając podatki, systematycznie przy­
właszczał sobie pewne sumy, wpłacając władzom zwierz­
chnim tylko pewną ich część. Malwersacje swe popeł 
niał w ciągu 12 lat, co najlepiej świadczy o kontroli 
władz nadzorczych. Suma przywłaszczonych pieniędzy 
wynosi kilka tysięcy złotych, toteż Dziedzic stanął przed 
sądem, nie przyznając się jednak do winy. Sąd skazał 
go na półtora roku więzienia, oraz pozbawienie praw 
na lat 4.

D zieci sw oje zakopała pod podłogą. We wsi
Borków, pow. kieleckiego 31-letnia St. Baras, zatrudnio­
na w młynie Ajzyka Szteremysa, porodziła bliźnięta, któ­
re po kilku dniach zniknęły w tajemniczy sposób. Na 
temat ten poczęto snuć najrozmaitsze plotki, któremi za 
interesowała się policja, wszczynając śledztwo. Stwier­
dzono, że Barasówna udusiła bliźnięta, a trupy zakopała 
w ziemi pod podłogą. Chorą dzieciobójczynię przewie 
ziono do szpitala, gdzie postawiono przy niej posteru 
nek nolicyjny.

R olnicy spłacają należności podatkow e ka­
m ieniam i. Powiat działdowski słynie z bogactwa ka­
mieni polnych, które występują w niezwykłej wprost 
ilości na polach, pastwiskach i łąkach. To też od kilku 
już lat rolnicy powiatu spłacają zaległości podatkowe 
zebranemi kamieniami, które wydział powiatowy na wła­
sny rachunek każe tłuc na eksport, zatrudniając przy 
tem sporo bezrobotnych. Na ostatniem zebraniu rady 
pow. miejscowy starosta wniósł ó uchwalenie zaciągnię­
cia pożyczki w kwocie 120 tys. zł. w Banku Gosji. Kraj. 
i Kasy Oszczędności m. Warszawy na zatrudnienie bez­
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robotnych, nadmieniając, iż min. komunikacji i miasto 
Warszawa złożyły oferty na dostawę 7 tys. hub. m. tłu­
czonego kamienia.

MM am usin n ie  top m n leK. W Sosnowcu toczyła 
się ostatnio przed sądem okr. rozprawa M. Będkowskiej, 
oskarżonej o zamordowanie kilkuletniej córki. Oskarżona 
opowiadała przed sądem, że była bez pracy i nie miała 
co włożyć w usta. Dlatego też powzięła straszny plan 
zgładzenia dziecka. Pewnego dnia zaprowadziła córeczkę 
na pobliski staw i stwierdziwszy, że nikt jej nie podpa­
truje, wyszukała duży kamień, przywiązując go dziecku 
do szyji. Maleństwo jakby przeczuwało straszny swój 
los, bo poczęło drżeć i złożywszy rączęta, prosiło matkę 
ze łzami: „mamusiu, nie top mniel*. Prośba skazanego 
na śmierć dziecka nie wzruszyła jednak kamiennego 
serca matki i maleństwo, rzucone do stawu, wkrótce 
poszło na dno. Będkowska skazana została na 7 lat 
więzienia z pozbawieniem praw na łat 10.

30 robotników  w  płom ieniach fabryki. One­
gdaj w Łodzi w tkalni i przędzalni A. Wienera wybuchł 
olbrzymi pożar. Szczegóły tej wielkiej katastrofy są na­
stępujące: W chwili przybycia straży ogniowej cały 3-pię- 
trowy budynek stał już w ogniu. Na trzeciem piętrze 
gmachu znajdowało się 30 robotników, nie mających 
możności wydostania się na zewnątrz, wobec ogarnięcia 
klatki schodowej przez płomienie. Straż, przystawiwszy 
do okien drabiny zdołała po przepiłowaniu krat sprowa­
dzić lub znieść 27 osób, natomiast dwie robotnice zgi­
nęły bez śladu znajdując śmierć w płomieniach. Szwa­
gier właściciela fabryki Lajbowicz w przystępie rozpa­
czy rzucił się w płomienie i poniósł śmierć. Do późnej 
nocy pogotowie strażackie czuwało nad pogorzeliskiem, 
tłumiąc wybuchające co chwilę płomienie z pod zgliszcz. 
Straty zrządzone przez pożar sięgają kilkuset tysięcy zło­
tych. Fabryka była ubezpieczona. 13 osób ciężko ran­
nych znajduje się w szpitalu, a jedna z nich jest w agonji. 
Robotnica Irena Dukat odniosła złamanie kręgosłupa 
i nogi, M. Rutbowska złamanie obu rąk i okaleczenia 
głowy, A. Tosik złamanie kręgosłupa i ogólne poparzenia. 
A. Barańska złamanie obu rąk, W. Majer złamanie pod­
stawy czaszki i złamanie kilku żeber i kręgosłupa, M. 
Kubiak złamanie obu rąk, St. Jabłońska pęknięcie krę 
gosłupa, J. Gardelik złamanie ręki i poparzenie, S. Weis 
pęknięcie płuca i połamanie obu rąk, H. Dulska złama­
nie ręki, Olga Urbaniak złamanie nogi, W. Madaliński 
pęknięcie kręgosłupa, Piotr Gelb pęknięcie kręgosłupa. 
Stan kilku z wymienionych ofiar tragicznego w skutkach 
pożaru jest beznadziejny.

20 ty sięcy  złotych  za oszpecenie. W Sądzie 
apelacyjnym w Warszawie znalazła się sprawa lekarza 
Dra Flockstrumpfą, którego zaskarżyła pacjentka, nau­
czycielka Brzozowska, za nadwątlenie jej zdrowia i oszpe­
cenie przez niewłaściwe użycie radu. W wyniku kuracji 
Brzozowska została okropnie zeszpecona i wystąpiła ze 
skargą do sądu, żądając odszkodowania w wysokości 
50 tysięcy złotych. Sąd okręgowy przyznał nauczycielce 
20 tysięcy złotych. Od wyroku tego lekarz zaapelował, 
domagając się całkowitego oddalenia pretensji.

Ojciec kat. Policję w Czeladzi zawiadomiono o o- 
krutnem znęcaniu się nad nieletnimi dziećmi J. Cichoń- 
skiego, który jest wdowcem. Dzieci głodzone po kilka 
dni i tylko wodą utrzymywane przy życiu, bił nieludzki 
ojciec bez najmniejszego powodu, tłukąc głową o ścianę. 
W grudniu ubiegłego roku, w czasie największych mro­
zów, wypędzał maleństwa bose na mróz, a pewnego ra­
zu najstarsza córeczka, 14 letnia Elfryda, uciekając przed 
zemstą ojca, w koszuli wybiegła na strych, gdzie prze­
siedziała głodna dwie doby. Na pół zmarzniętą znaleźli 
j4 sąsiedzi i odratowali. Cichoński jest nałogowym pija­

kiem, a, nie mając pieniędzy, sprzedał garderobę dzie­
cięcą a pieniądze przepił. Zagłodzone maleństwa przed­
stawiają okropny widok. To też oburzeni do najwyż­
szego stopnia sąsiedzi, zdecydowali się wreszcie położyć 
kres dalszemu znęcaniu się nad dziećmi, składając do­
niesienie do policji.

Gdzie s ię  pojaw ią kradną. We wsi Ruda Komor­
ska, powiatu konińskiego, skradziono na, szkodę Fran­
ciszka Szuby dwa konie, które wyprowadzone zostały 
ze stajni przy pomocy podkopu ziemnego. Ponieważ 
w okolicy w tym czasie kręciła się banda cyganów po­
dejrzenia policji skierowane zostały na nich. W czasie 
przeprowadzania obławy policja ujrzała zdała wóz cy­
gański. Cyganie również zauważyli policję. Mężczyźni 
rzucili się do ucieczki, pozostawiane wóz na opiece ko­
biet. Jak się okazało do wozu cygańskiego zaprzężone 
były konie skradzione Franciszkowi Szubie. Konie zwró­
cono właścicielowi, zaś trzy cyganki osadzone zostały 
w areszcie, a za cyganami zarządzono pościg.

Licytacja... w ięzien ia . Miasto Końskie znajduje się  
w przededniu sensacyjnej licytacji, bo licytacji miejsco­
wego więzienia, która odbyć się ma wkrótce. Mianowi­
cie „szary dom“ jest prywatną własnością rodziny Blu- 
manów, wydzierżawiony przęz władze państwowe. Po­
nieważ na budynku tym ciążą wielkie długi hipoteczne, 
wierzyciel Icek Gryn doprowadził do tej jedynej w swoim 
rodzaju licytacji.

W butach przem ycał brylanty. Władze celne 
w Bytomiu przychwyciły Nusena Szulima Gewoelba, za­
mieszkałego w Antwerpji, przy którym znaleziono prze­
mycane brylanty wartości 45 tysięcy złotych. Pomysło 
wy żyd ukrył brylanty w butach, myśląc, że wpadł na 
nowy sposób przemytnictwa. Tymczasem ) celnicy i ten 
schowek odnaleźli. Brylanty skonfiskowano, a przemy­
tnika aresztowano.

A reszt 1 grzyw na za gotow anie syropu dla  
dzieci. Nędza na wsi jest gdzieniegdzie straszna. Cukier, 
nafta, herbata, są dla niektórych wieśniaków niedostęp­
nymi produktami. Biedni radzą więc sobie jak mogą. 
Na Pomorzu rozpowszechnił się zwyczaj fabrykowania 
syropu z buraków sposobem domowym. Na tem podłożu, 
toczył się charakterystyczny proces przed sądem okr. 
w Gnieźnie. Na ławie oskarżonych zasiadła Krystyna 
Eberwein z Wszednia pod Mogilnem. Kobiecina zeznała, 
że spotrzebowała 4 centnary buraków na wyrób syropu, 
który zużyła dla swoich dzieci. Jest ona wdową i po­
siada 8 nieletnich dzieci, którym trzeba przecież chleb 
czemś posmarować. O jakichś rozporządzeniach nic nie 
wiedziała. Sąd po naradzie skazał oskarżoną na 50 zł. 
grzywny i 1 dzień aresztu. Niech to będzie przestrogą 
dla tych wszystkich, którzy sobie syrop gotują.

Zatonięcie sta tku  polsk iego. W gdańskim kanale 
portowym pod Neifahrwaśser najechał wczoraj wieczór 
statek grecki „Michael 1“ na berlinkę polską o pojemności 
250 ton, która została do tego stopnia uszkodzona, że 
szybko zatonęła. Ofiar w ludziach nie było.

Stosunki w  Rosji sow ieck iej. Pewien dzienni­
karz podróżujący po Rosji sowieckiej zatrzymał się też 
w Leningradzie, gdzie także zapoznał się ze stosunkami 
w sklepach. W jednym ze sklepów dziennikarz nie zna­
lazł przy ladzie ani jednego sprzedąwcy. Okazało się je­
dnak, że w sklepie pracuje 36 osób, z których tylko 7 
jest sprzedawcami, 20 zaś innych, to „zawy* (czyli kie­
rownicy) albo „pomzawy“ (pomocnicy kierowników), albo 
„zamzawy" (zastępcy kierowników). W innym sklepie 
pewien ekspedjent, pracując 11 dni, skradł skrzynie cu­
kierków. Jego następca po dwu dniach pracy skradł kil* 
ka worków innych towarów, a następca tego ostatniego



u R O L A Nr 15

pracował wszystkiego jeden dzień i zbiegi niewiadomo 
dokąd, zabrawszy 4.600 rubli.

O dzyskała porw ane dziecko. W ostatnich dniach 
w Budapeszcie, wydarzył się wzruszający wypadek odna­
lezienia przez matkę swej córki, porwanej przed kilkoma 
laty przez bandę cyganów. Pewna bardzo elegancka pani 
weszła kilka dni temu do wielkiego sklepu ubrań w to­
warzystwie 10; letniego chłopczyka. Do ekspedycji wy­
twornej klientki stawiła się młoda ekspedjentka przy 
pomocy której kupująca pani załatwiła swe sprawunki. 
Przed opuszczeniem sklepu, nieznajoma odchyliła nieco 
swe futro, chcąc je szczelniej zamknąć przed wyjściem 
na ulicę. W tej samej chwili 17 letnia ekspedjentka wy­
dała przeraźliwy okrzyk i zemdlała. Nikt narazie nie 
umiał sobie wytłumaczyć powodu omdlenia. Zrozumiała 
go jednak nieznajoma klientka, która klęcząc, by udzielić 
pierwszej pomocy biednej dziewczynie, zauważyła na jej 
szyji taki sam medaljońik, jaki ona również nosiła, 
a w którym mieściła się podobizna, jej 8 letniej wówczas 
córeczki porwanej przed kilkunastoma laty przez cyga­
nów. Nieznajoma poznała w niej swą córkę. Kazała 
omdlałą i dającą słabe oznaki życia przewieść do swego 
mieszkania, gdzie wyświetlono tajemnicę medaljoników. 
Okazało się, że przed śmiercią stara cyganka, która się 
opiekowała dziewczęciem, wręczyła jej w tajemnicy ów 
medaljońik, W którym była podobizna jej rodziców. Wrę­
czyła jej również nieco pieniędzy i ułatwiła ucieczkę 
z obozu cygańskiego, bawiącego wówczas w pobliżu sto­
licy. Dziewczyna znalazła zajęcie jako ekspedjentka 
w sklepie i w cudowny sposób odnalazła matkę, ojca 
i młodego braciszka, którzy ją uważali oddawna za 
straconą.

Znów katastrofa  ko lejow a w e  Francji. Z po­
wodu obsunięcia się rozmiękłej ziemi, która zasypała 
tor kolejowy, wykoleił się dn. 28 z. m. pod Lepdes pociąg 
osobowy, wskutek czego parowóz zarył się w zwał ziemi 
a kilka wagonów wykoleiło się. Jak dotąd stwierdzono, 
podczas katastrofy 3 osoby zostały zabite, a 12 osób 
odniosło ciężkie rany. Kilkunastu lżej kontuzjonowanych 
mogło odjechać w dalszą podróż.

Robotnicy kolejow i ocalili pociąg kosztem  
w łasn ego  życia. Corocznie na wiosnę wąwóz Bernina, 
w Engadynie (Śzwajcarja) nawiedzany jest przez lawiny. 
W tych dniach dwaj robotnicy kolejowi, spostrzegłszy 
zdała lawinę zsuwającą się po zboczu góry Munt, w stronę 
toru kolejowego, po którym właśnie zbliżał się pociąg, 
pobiegli naprzeciwko pociągu i sygnałami alarmOwemi 
zwrócdi uwagę obsługi na grożące pociągowi niebezpie­
czeństwo. Dzięki temu pociąg zatrzymał się na moście, 
rozpiętym nad wąwozem, a w tejże chwili lawina zasy­
pawszy tor kolejowy na długości około 900 m. warstwą 
śniegu grubości około 5 m., runęła z obu stron mostu 
w przepaść. W ten sposób wprawdzie ocałał pociąg, 
w  którym znajdowało się 20 podróżnych, ale, niestety, 
zginęli obaj bohaterscy ratownicy, porwani przez lawinę. 
Zwłoki jednego z nich znaleziono po kilku godzinach 
pracy ratunkowej, zwłok zaś drugiego nie zdołano 
odnaleźć.

1.600 procesów  w  sądach am erykańskich*
Pełnomocnik księżny Ireny Jusupow, adwokat Bokly, za­
skarżył dyrekcje 1.600 kinoteatrów amerykańskich, któ­
re wyświetlały film produkcji fabryki filmów Metro Gold- 
win pod tytułem „Rasputin", o odszkodowanie za obra­
zę. Równocześnie, tćż adwokat zaskarżył wymienioną fa­
brykę filmów. Małżonkowie Jusupow domagają się od­
szkodowania w wysokości 2 miljonów dolarów. I skaza­
ni na wygnanie książę Jusupow i jego małżonka ucie­
kinierzy z Rosji, może bez grosza przyjdą do majątku.

O b ecn ie  n a w e t  krow y p iią p iw o . W mieście Sa­
lem w Stadach Zjednoczonych ógólne zainteresowanie 
budzi krowa pijąca piwo. W okolicy Salem znajduje się 
dużo farm mleczarskich. Na jednej z nich znajduje się 
krowa, której wydajność mleka wynosiła poniżej prze­
ciętnej. Po kilku tygodniach krowa poprawiła się, jednak 
tak bardzo, iż ilością dostarczonego mleka przewyższa­
ła wszystkie inne krowy. Zaciekawieni tem farmerzy 
zwrócili się do właścicielki krowy, M. Shattuck, z proś­
bą o wyjaśnienie tej nagłej zmiany. Pani Shattuck o- 
świadczyła, iż w zimie, w czasie wielkich mrozów, po­
dawała krowie do picia piwo, aby się przypadkiem nie 
przeziębiła. Kuracja piwna wywarła niezwykle korzy­
stny wpływ na zdrowie krowy. Gdy dowiedzieli się o 
tem inni farmerzy, zaskarżyli panią Shattuck do sądu 
o niedozwoloną konkurencję. Sąd po wysłuchaniu opinji 
rzeczoznawców, uwolnił jednak oskarżoną, uznając, iż 
krowa-piwosz nietylko dawała większą ilość mleka, lecz, 
iż mleko jej jakościowo nie różniło się niczem od mle­
ka z innych farm.

P apieros z dynam itu. Straszliwa eksplozja zaa­
larmowała mieszkańców wschodniej części miasta Trini- 
dad. Tłum, który zbiegł się na miejsce wybuchu, ujrzał 
poszarpane zwłoki ludzkie. Głowa była wprost roznie­
siona w strzępy. Pokazało się, że samobójca, robotnik 
jednego z podmiejskich kamieniołomów, zrobił sobie ro­
dzaj papierosa z dynamitu, włożył go w usta i zapalił. 
W jego mieszkaniu zastano żonę, niebezpiecznie pora­
nioną cięciami brzytwy.

12  ty sięcy  robotników  buduje m ost. Donosi­
liśmy swego czasu o planie połączenia San Francisco 
(port San Francisco w Kalifornji leży na północnym 
brzegu półwyspu i oddalony jest ód lądu o zgórą 7 ki­
lometrów) z lądem na wschodzie przy pomocy mostu 
o długości 8 km. (razem z rampami dojazdowemi). Do­
nosiliśmy również, że autorem projektu mottu jest Polak 
Ralf Modrzejewski, syn znakomitej artystki scenicznej 
Heleny Modrzejewskiej. Według obecnych wiadomości 
koszt budowy tego mostu wyniesie olbrzymią sumę 70 
miljonów dolarów, z czego 62 miljony da spółka, założo­
na dla wybudowania mostu, a resztę 8 miljonów stan 
Kalifornja. Przy wykonaniu mostu otrzyma zatrudnienie 
12 tysięcy robotników, co nie obejmuje robotników, któ­
rzy zajęci będą w fabrykach stali i cementu, mających 
dostarczyć materjału na budowę mostu.

Szczupak zastrzelił rybaka. O niezwykłem zda­
rzeniu donoszą gazety kanadyjskie. Mianowicie koło 
miejscowości The Pas. Man rybak, niejaki Joe Benoit, 
wybrał się łodzią na połów ryb, zabierając dla bezpie­
czeństwa nabitą strzelbę, którą umieścił w łodzi. W pe­
wnej chwili złowił wielkiego szczupaka, który miotając 
się w łodzi, potrącił odwiedziony kurek nabitej strzelby. 
Strzelba wypaliła, zabijając na miejscu rybaka.

300 sta tk ów  rybackich zatonęło. W ubiegłą 
środę wskutek silnej burzy przy brzegach prowincji 
Kwan Tong w Chinach zatonęła flotyla, złożona z 800 
statków rybackich. 800 rybaków utonęło. Burza zerwała 
się tak nagle i gwałtownie, że nie zdążyli oni dobić do 
brzegów ponosząc śmierć w falach morskich.

Pod zgliszczam i w  H akodate jeszcze  leżą  
trupy. Z Japonji donoszą, że dotąd wydobyto z pod 
gruzów zwłoki 1 878 osób, które poniosły śmierć w cza­
sie okropnego pożaru w Hakodate. Ponieważ jeszcze 
nie wszystkie zgliszcza przeszukano, nie ulega wątpli­
wości, że liczba zabitych przekroczy 2.000. Straty ma- 
terjalne, jakie pożar wyrządził wynoszą 158 000.000 yen, 
czyli około 9 miljonów funtów szterliDgów (około 260 
miljonów złotych).
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r z e c z y  c i e k a w e :
Napisy na chińskich nagrobkach,.

W  C hinach  s to su ją  zwyczaj, że zm arłem u  C hiń­
czykowi w y p isu ją  różne za le ty  i zasługi, za życia jego 
dokonane d la rodziny, k ra ju  i społeczeństw a, a. także 
nie (zapom inają o lekarzu, k tó ry  d o  końca życia  z m a r­
łego leozył, ale w y sław ia ją  jego energję i zdolność.

N iem a w tych nap isach  n igdy  skarg , a n i wyinzu- 
4ów  pod ad resem  lekarza, n ie p ię tn u ją  one jiego n ieu ­
m iejętności, przeciw nie, są  pochlebno. N ieu tu lona 
w ża lu  m ałżonka w yznaje n. p. przechodniom , że pan 
jej i w ładca odszedł do lepszego św ia ta  i połączył się 
z c ien iam i sw oich w ielk ich  przodków... dz ięk i n ie­
strudzonym  zabiegom  znakom itego lekarza Lek-Ki- 
Zgon, k tórego  głęboka w iedza u ła tw ia ła  nieboszczy­
kowi to przejście. N iech pam ięć jego żyje wiecznićłt 
W dzięczna w dow a n ie zaniedba przy toczyć. też  do­
kładnego ad resu  lekarza.

P rzechadzka w ięc po ch ińsk im  cm en ta rzu  jest 
bardzo pouczająca. M ożna sobie w ynotow ać, ilu  p a ­
cjentów m a  n a  su m ien iu  jak i lekarz i w yciągnąć % te ­
go w nioski.

Ta re k la m a  i bezp ła tna  i twiarda, bo  rzezana 
w  k am ien iu  i w ytw orna w  form ie ..nie zdobyw a sobie 
jednak popularności w śród ch iń sk ich  lekarzy.

Węże brazylijskie i walka z niemi.
Jadow ite  w ęże stanow iły  oddaw na plagę Brązy-. 

Ijd, szczególnie s ta n u  Sao Paulo, ale liczba ich  w zro­
sła: znacznie w  ostatn ich  czadach w sku tek  w ykarczo- 
w ania lasów. Z jednej s tro n y  g in ą  lub  przenoszą się 
w inne. s trony  zw ierzęta, żywiące się  gadam i, z d ru ­
giej strony  ro zm n ażają  się  gryzonie, służące znów  za 
pokarm  gadom.

W alce z w ężam i służy ogrom ny in s ty tu t w  Bu- 
tań tan  w: Sao Paulo. Jes t to  rodzaj: farm y, gdzie h o ­
duje się jadow ite okazy. T rzym a się  je w ogrodach, 
otoczonych n isk im  m urem  i rowem . M ają drzew a do 
ow ijania się  i rodzaj ułów, w k tó ry ch  sy p ia ją  pew ne 
gatunki. Dwa razy  n a  m iesiąc w ydobyw a się  z ich 
gruczołów jad, k tó ry  szczepi się odpornym  już n a  je­
go d z ia łan ie  koniom  d la  w yrobu różnych rodzajów  se­
rum, In s ty tu t w y rab ia  rów nież szczepionki i an tydo- 
ta przeciw  ukąszeniom  jadow itych pająków , sko rp io ­
nów, przeciw  truciznom  roślinnym , w reszcie przeciw  
tężcowi, gangren ie i t. p.

W ęże o trzym uje  In sty tu t, w zam ian za  dostarcza­
ne okazy. Ten handel idzie przez; b razy lijsk i d e p a rta ­
m ent zdrow ia i big jeny. O rozm iarach d a je  w yobra­
żenie s ta ty sty k a . Do B u tan tan  dostarczano  do  r. 1932 
około 12.000 wężów rocznie, a le  w  osta tn im  ro k u  cy­
fra ta  w zrosła do 30 tysięcy. In s ty tu t w yprodukow ał 
w jego c iąg u  100.000 am pułek  i m iljo n  tu b ek  ze szcze­
pionkam i.

20 la t tem u  od  ukąszeń  wężów ginęło  rocznie zgó- 
rą  5 tysięcy  osób w  Brązylji.

Latarnie m orskie wabią ptaki przelotne.
K. W id z ic k i w  „ P rz y ro d z ie  i  T e c h n ic e 11 z m a r ­

ca  z a m ie sz c z a  c iek aw e  s p o s trz e ż e n ia  n u  te m a t 
w ę d ró w ek  p ta k ó w  i l a t a r ń  m o rs k ic h . L a ta rn ie  
m o rs k ie  z w a b ia ją  sw o jem  ś w ia t łe m  p o k a ź n e  ilo ­
ści p ta k ó w , szczeg ó ln ie  d ro b n y c h . Z n a n ą  z a ś  je s t  
rzeczą , że c ią g  m a ły c h  p ta s z k ó w  o d b y w a  siię p rz e ­
w a żn ie  w nocy . W ed le  „ N a tu ro 11 w e w rz e ś n iu  r. 
1929 n a  l a t a r n i  m o rs k ie j  w  Lorng P o in t,  O n ta r io  
zg in ę ło  p rz y  s ile  ś w ia t ła  o k o ło  100 św iec  l a t a r n i

1237 p ta k ó w ,p rz e w a ż n ie .  »śpiewą,j^cych<:;:iStąd; te ż  
k o ła  o c h ro n ia rs k ie  ju ż  (ń d d d w h a  .w ołają: ® u s t a ­
w ien ie , ta k ic h  zab ezp ieczeń , by z je d n e j s t r o n y  
s iłą , ś w ia t ła  n ic  n a  tem  n ie  u c ie rp ia ła ,  a z d r u ­
g ie j z a ś  p ta k i  n ie  g in ę ły  od. u d e rz e ń .  D z ięk i s t a ­
ran io m . • . . To w.  O c h ro ­
ny P ta k ó w  w  L o n d y n ie , z a ło ż o n o  s p e c ja ln e  ty c z ­
k i o ch ro n n e , n a  k tó ry c h  p ta k i  m o g ą  s ia d a ć . Z a ­
b ezp ie czy ły  one p ta k i  od  m a s o w e j śm ie rc i, choć 
k o sz t teg o  u rząd zen ia , b y ł z n a c z n y : w y n ió s ł on  
o k o ło  100 fu n tó w  s z te i i in g ó w  (około. .3.000 zł.), 
a  k o n s e rw a c ja  w y n o s i corocznie, ofcołto 15 fu n tó w . 
B y ło b y  rz e c z ą  c ie k a w ą  w id zieć , czy n a s z e  . la ta r ­
n ie  m o rs k ie  n a  H e lu , a. szczegó ln ie , u- R o zew iu , 
p o s ia d a ją  'ta k ie  u rz ą d z e n ia , g d y ż  p rz e z  p ó łw y se p  
h e ls k i  p ta k i  c ią g n ą  co roczn ie . .

Największe głębie morskie.
Pom iary  głębi mio!r(sikich,:, jiakiic!li doiktotnain® w. la ­

tach osta tn ich , daty  wyniki, pon iekąd  niespodziew ane.
N ajw iększą głębię ■ 15.500 m. stw ierdzono n a  pół­

nocny w schód wyispy Poiritpinico (należących idto grupy 
W ielkich  Antylów  n.a Oceanie A tlantyckim ). , •

N ajw iększą zinainą dotąd  głębię 10.790 m. stw ier­
dzono w  moku 1929 w. okolicy w ysp .Filipińskich.

N ajw iększa . głębia,- południow ej części1. Oceanu 
Spokojnego zna jdu je  sięgną północ - od ,Nowej' Zelau- 
dj.i i  w ynosi 9.427 m.

N ajgłębsze m iejsce; wpd zachodni io-iridyjskieh w y­
kazu je  8.526 m. . ,,

Głębi Oceanu Indyjskieggi dotąd jeszcze me. lniie- 
rzo.no.

Ciekawy preparat chemiczny.
Trzej m łodzi lekarze z un iw ersy te tu  w S tanford  

w ynaleźli nowy p re p a ra t chemiczny,-tiafc zwany „Di- 
n itro fa l11, k tó ry  posiiada cudow ne w prost, w łasności 
zam ien ian ia  najw iększego p ró żn iak a  n a  n a jp raco w it­
szego człow ieka. Pod wpływom tego środka człowiek 
p rzybiera n a  wadze. S iły  jiego fizyczne i duchow e, 
wzrasitiajią. Energijia i cłięć czynu .silnie rośnie. Czło­
w iek, (poddany tej k u ra c ji, z poprzednio' lichego: (czło­
w ieka zam ien ia  s ię  n a  dzielną jednostkę.

Ś rodek (ten w ypróbow ano ria żwieiy.ętąćh, k tó re 
rów nież saTni e zm ien ia ły ś ik ą  indyw idualność. Gdy je ­
d n ak  próbow ano w zm acniać .dawkę, okazał isię środek  
ten ,za  s iln y  i zw ierzęta ginęły. W  k ró tk im  więc czasie 
nie będzie więcej próżniaków ; w szyscy b ęd ą  dżieOui 
i pracow ici; w ystarczy  .‘ty lk o  d ać  im  lekarstw a..

Drzewo na paszę dla bydła.
Pew ien b iu le ty n  naukow y, chem iczny, .oipisiujie.no- 

we zastosow anie drzew a dtp. żywienia, bydła. Rzeczy­
w iście drzewo służy teraz dó  wszysitkięgo. Używa go 
się przecież j:ak'o środka, (do opalan ia  miaiszyai. .paro­
wych, do w yrobu cu k ru  i w ielu  chemikalj.ów. Teraz 
w yrab ia je s ię  n a  ipaszę,lętila bydła. M a ono ta k ą  sam ą 
w a rto ść  odżywczą, ja k  siano.. 'Stosowania już w N iem ­
czech n a  (szeirsizą sk a lę  fab ry k ac ja  daj© dobre re zu lta ­
ty  i w róży lepsze jeszicźe n a  pirzyszłoiść.

Światło „sodowe“.
Poniew aż coraz słińiej. w zralstający ru c h  sam ocho­

dowy w nocy w ym aga dobrego o św ietlen ia  dróg, gło­
w ią się teraz inżynierow ie 'liad  tym  problem em . W  Ho- 
landijii w ynaleziono św iatło  „sodowe". Przy1 tem  sa­
m em  zużyciu pirądlu dialjie ono trz y  razy  silń iejsze 
św iatło  od dotychczas używ anych  iiamp. W Belgji 
oświetlono naw et jiuż tem  św iatłem  drogę, jednakże
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wołało 'orno .protesty z -zupełnie nieoczekiw anej

talk clownie, blacie, że^Wiicizią: Juidiżki©. pfcja-ią.■■ W-raiżeiiię 
ii'u pif: li czaszek.
;|j Jaik wMizimju ws^ytstiko m a BWQj'e/diodiajtnie i 'uje-, 
m ne strony.

Potwierdzenie legendy o rasie olbrzymów?
cWecfiiig doniesień z Moskwy, sow iecka ekspedy­

cja naukow a znalazła na wyspie Czeleken na,jeziorze 
A rairk im  w Azji śro'dko.\K'e'j cześć nogi człow ieka p rą- 
k  i story ezi i ęgp-.. D ługość;; stopy w yposi 35 cm., podczas 
g-dy norm alna stopa człowieka wynosi przeciętn ie 
g;8 cm. W edług przypuszczeń uczonych sow ieckich, 
s|c am i en iał a  1i oga ipbżw aila- m Ą i en i ać , że: człowiek, pra- 
l|ist<u'.yczny był olbrzyiĄiiiego. ?KtJr.rostu. Interes-ujęcem 
| | s t ,  ..że cZię^ć .^ąie^io .ąąj n o g ^  zachow ała się dobrze, 
ćjn um ożliwi da lsze  badan ie  nad  człow iekiem  p rah i-

. n:'(..•)-”■ J)V. M-
Ogrzewanie pokojów za pośrednictwem tapet.
Tapety '- Służące do ogrzewalnia pokojów wyna.ie- 

ziope i za st oso\y an  e -̂zo s taty,. p  ora z pierw szy w Angiji. 
Znajidiiją, się .oug;’ju ż  Vw .sprzedaży w  postaci ro lek  
o,,szeroKO'śęi 1 m tr., i ©puihośćirl m m . Są one sporzą­
dzone ze :specja.lngj:;masyv nagrzew ającej się pod w.piy- 
a v om prądu,: e 1 ektrycznegp. W ytw arzane g a tu n k i ta ­
pet;. ogrzew ających n ad a ją  sięjydo p rą d u  o  sile od 100 
do- l l5  wolt, o di 200 do260  m niejszej' powie­
rzchn i tapety-;..wystarczy:-dila:':ogT'zania je j w łączenie 
prąducż pyzewddińifców ośw ietleniow ych. Tapety  w y­
trzy m u j^  tęm ięeraturę de 32 . 35 stopni.

a S 30G metrów papieru w ciągu m inuty.
AW m ieście ..Tes-dj-eh w p :a | ’ie rn i m iejscow ej zhaj>- 

cluj-e się now a olbrzym ia m agzyna d la  w y tw arzan ia

pap ieru  gazetowego.. M aszyną ta jest w stanie, w ypro­
dukować' W ciągu jednej ty lko  na jun ty  V3Q0 m etrów  
pap ieru , zaś w ciągii 24 "godzin produkuje. ona 60.000 
k-g. pap ieru  ro tacy jnego  szerokości 270 cm . Długość 
tej m asy  sięga 432 kilom etrów .

W yprodukow aną: w.; 'C ią p i;:.xoku w stęgą p ap ie ru  
ro tacyjnego  m ożnaby’ opasać ku lę  ziem ską (po­
czwórnie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P p .: J. K. z, Ryglic: Odpowiemy w; następnym: niuimierzie. 

Władysław Biel w  Sit., S.: Z inades tony chi •wtwwrsówi ekwzy- 
Stamy — -diziiięikujiemiy. Stanisław Cócik wi L. M.'; ;Nie,chi się, 
Ran. zwróci do, adw okata  -Dra Któnremsa' Jassem a, Kraków; 
ul. Dunajewskiego 2. Spraw ą P ań sk ą  zajmie, s ię  gorliwie-, 
a  W żądaniu  należy t-o ści jest u  m iarkow any. J. Ciastko 
,w B. (P.: N adesłany wierns® ,słaby. Józef Zaremba W N.: 
Arnem,j,a, czyli riiedioikre,wnosić, j,est to, słain chiorobowyi,, wy­
stępujący w skutek umlniejistaoinej,1 ilości krw i. Jasn ą  jest 
rzeczą, ż© jeżeli jiest za mdło krwi, wtedy krążenie! jej! nie, 
może się odbywać należycie. System-ożyli sy stem at — tak  
nazywa ,siię wszeJka wedle pewnego p lanu  .ułożona całość. 
System wiiedizy jieś,t to, całość ułożonych., w pewnymi po­
rządku wdadtomoiści. S-ystemaityciznie —■’ stale- wi pew nych 
odstępach czasu. Radykalizmem; nazyw a my wisizeilkiii sposób 
myślenia; łuto postępowania, k tóry  usiłuje, przyjętą, .zasadę, 
za każdą cenę i  bez, najm niejszych następistwi przeprow a­
dzić: R adykalny znaczy zatem  'be® względny, grunotwmy. 
Incydent — zdarzenie, zajście.. Kwestia, zna,czy pytania,, za­
gadnienie i każda wogółe spraw a, w ym agająca zastano­
wienia. W polityce mowa. częisto o, ikwestji gabinetowej,; po­
legającej ma tem, że niin.istro.wie zastanaw iają  s-ięi,, czy 
mają. dalej- pełnić swój, urząd,, czy też. ustąpić. Władysław  
Bigaj w K.: Rząd, widocżnie wychodizi z, tego zatożiemiia,, że; 
gdy się rob o cizna, w ' mieńcie- żiwiięiksz,y„ to  roibotnlitey będą, 
mieli za co -kupować produkty roine. Oheciriie- tak  jest,, że, 
na jaja, m asło bie,zirobotinęigio, nie stać, więc n,ie- kupuje",; 
przez cio, je s t podaż -zwiększona. A jiak cizego, -dio, kupno. jest 
d-uiżo, a  kupujących inałb, to  p rodukt wówczas jieist b a r­
dzo- tani. Odbija się, to dotkliw ie na  wisi. ; :

Zagadki do nagrody.
i magiczny.
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Należy wyszukać cztery wyrazy ośmio- 
literowe i wpisać w daną figurę tak, aby 
można je czytać zarówno w kierunku po­
ziomym jak i pionowym.

2. Szarada.
(Ułożyła Danuta Patyńska z W.).

Pierwsze trzecie dziecię wołają,
Drugie trzecie czwarte przy maturze dają, 
Czwartą piąta do ziemi wbijają.
Całość przedmiot przez uczni nielubiany, 
Jednak w życiu bardzo wymagany.

3. Figielek.
(Ułożył Jan Liwosz z K.).

Trzy sylaby w jednym rzędzie
A z nich radość będzie.

4. Łamigłówki kwiatowe.
(Uiożył Piotr Nowak z K. W.).

Samogłoska -f- strzeże domu +  spółgło­
ska fonetyczna =  ?

2. Kwadraty magiczne.
(Ułożył Franciszek Bieniek ż R.j. 

I.

1 Żaba.
Imię bibujne
Kłoda drzewa.

1 Pokój wielki (wspak)

II. '
Skóra inaczej. 
Męty.
Ozdoba obrazów. 
Imię męskie.

W miejsce pustych kratek wstawić li­
tery, aby utworzyły słowa o podanem o- 
bok znaczeniu.

Wyrazy czyta się poziomo jakoteż
i pionowo.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

o u u o n u u i o  w j t a i U H  . X. lY J ia s iU  w  o r a -

zylji. 2. Rodzaj sportu letniego,- 3. Zapiski
w 3 przypadku liczby mnogiej. 4. Zewnę- Liczba + inaczej niedługa == ?
trzny koniec osi u wozu. » "  Rzeka w Polsce wspak -j- kraj w Eur. = ?

1  ^  * wszystkiego korzystać -umie. 5. K w adraty  magiczne: I;
0'irona aroiihah kómpifa An^ini^ 9 o f JZ p a c a n y * . Ąpei, Peru, „ Eryk, luka, II. Snop, nawa, owad, pada . -
źlgad ika ' T rum na- \ S k ra d a :  ama-naą; 3, Dobrego roizrwjiązaniia w oizinacz,ornym czasie niikt uie/■A-igau-Ka. i i unina, i-.; fcankg-ięwU: Tłozurbny cziuwnie.k nadesiai. ___________

,, . Odbito w  d rukarn i '„Czasu" vy Krakoiwde.

„j; i 1 i ; „ - o.y. „uou-m.uj LMUmTO

-.W ydawca i rcdąktior odpowii&dżialny: F eliks Kowalczyk.



D o m y ś l m y .

Człowiek z obandażow any głowy zgłasza się do 
pogotow ia ra tunkow ego.

U rzędnik : — Czy p an  żonaty?
— Nie, w padłem  pod sam ochód.

W  ©yrku.
— Jeśli m nie .jleaBcae naiz uderzysz, to di naw ym y- 

•ślam J — m ów i kamzeł d o  otoizyama.
— Jak  m i narwymyślais®, to  cię schow am  dó  kie­

szeni! — odpow iada olbrzym .
—! Nie irób tego — o dcina  s ię  karze} — bo będziesz 

m ia ł w ięcej Tozmnu w  kim zeni, n iż w  głowie.

Fabryka dachów ek
Romana ks. Sanguszki w Tarnowie

poleca do krycia dachów

znaną w kraju od lat 50 z gwaranto­
wanej jakości i taniości. 

Na żądanie wysyłamy cenniki i wzory, 
Zamówienia wykonujemy również 

zbiorowo. 
Poszukujemy zastępców sprzedaży.

N apis grobowy.
„T utaj spoczyw a mój ukochany m ałżonek, Jan  

.Zaremba. Spoczyw aj w  spokoju  — póki się n ie  zo­
baczym y".

u te fa ia  ph>es<m f u m i s s s  
b duli 3 kwietnia b. i, 

21*00—21*25 Stoma długa 
Ziemniaki stoi.

3*25—3*50 
0 00 -  0*00

Koniczyna na- 
sienn. czer. 22500—250*00 

Mąka żytnia 23‘50—-23*75 
Mąkapszen. 38*00—38*50 
Otręby pszen. 10*00—‘10*50 
Otrfby żytnie 9 50—9*70 
Mąka czerw. 12'50—13*00 

Ceny (ozunuaią się za towes średniej kaadl. jakości za 100

Syte k" 
Owies . .
Jęczmień . 
fasola biała 
Órocfa zwyk. 
Siano słodk. 
Łubin żółty

1400—1415 
12-50—12-75 
14-50—15*00 
27*00—28-00 
25*00—27*00 

6*50—7*00 
1000—10*50

Podziękowanie.
W. Pain A. Setek, Wytwórnia .pna# i pasieka 

p. Strzelce Wiiellkiie, woj. Krałkowskie.
N iniejszem  m am  zaszczyt podziękow ać Sz. P a n u  

za o trzy m an e od' P a n a  p rasy  do  w yrobu węzy, k tó re  
sprow adziłem  jedną.' .dla siebie, a  drugą, d la  sw ego ko­
legi. J. Kozielca, z k tó ry ch  jestem  ta k  ja , ja k  rów nież 
kolega bardzo  zadow olony, poniew aż p rask i są, w yko­
n an e  so lidn ie , ze znajom ością, fachow ą, k tó re  węzę do­
brze robią, i pszczoły ch ę tn ie  ją, w ykończają.

Łączymy wyrazy szacunku i' poważania 
Tylmanowa, 18. Ii, 1934 r. Jakób Michał czat

p. Tylmanowa pow. Nowy Targ.

JsMiyny najstarszy I majta fiszy w Poisca

Sesnics pastew. 7*90—8*00

liasiona
rolne, warzywne i kwiatowe

.

z pełnem i gwarancjam i poleca skład nasion

„Zagon" Sp. z ogr. odp.
KraKówv ul. Basztowa L. *87.

Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.

Ignacy Cypras
Krakówt ul. tstwsksa R.. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 

[ skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeńr 
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 z l, 12 klap. 45 zl. Ni­
klowy „Gr« Roskop" patent z łańcuszkiem, 9 łL, niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigma 20 zł., brzytwy po i  
1 10 zł-, maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka aa 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków 1 Instrumentów 

muzycznych darmo i opłatni*.

U m i a n a  I  Niebywała Oferta. Nadzwyczajna okazja 
U W f l | j t 3 »  dla każdego, 5 zajm ujących książek naj­
lepszych pow ieści 'lite ra tu ry  światowej; w artości 10 zh, 
w ysyłam  póki zapas sta rczy  ty lko za  3 zł- A dresow ać: 

A. MAGURA, UHNÓW.

Baczność Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
Kilo 7 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podwercn. Pracownia naprawy maszyn do pisania

   U w ag a  n a  a d re s ,___________________________

N ajw ydajn ie jsze

budowy i nawozu
z a k u p i s z

W W apienniku miejskim ul. Wielicka 1.57 

W Bat® ni®ml miejskiej ul. Zwierzyniecka'38 
lub w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie inna ma tar Jaty bn de wlane.



N a l B t t M t  ę m f  v  i y  y ' T  v  y  y

D o nabycia w  Admini­
stracji „Roli*4: Książki ku­
charskie »366 obiadowe 3-50 ?.! 

F lir t Polski 1'15 zł., Listownik. 
dia zakochanych P25 zł., śpie­
w nik m iłosny 1 *25 zł., Zbiór 
pow inszow ań 1*25 zł., Sennik 

egipski ilustrow any ł'6 5  zi.

SrtK(tsjr ioss<ife£*, daoukt*  1 
O  ■ ■ m j& K J WsaeJfci® eaęici M puow *  <ł« iw * r f w .  N a M i r  i*  a tr t ta ,

.- ' " M w m p  r»n».SeilRscK, W inki dxUci*a» 1 W km ra . CeaaMśfeR*, 
1 PSjrJy 8PW« Li. 1.5* » s}* «  MjwiĄ&gW'

f*!»r. SSkUd v  Sr«]r»Tł* *  ! * »

1 The Krischer Company —  Floriańska 9.

do sadzen ia  na w iosn ę polecają najtaniej

drzew EMIL F R E E G E ,  Kraków, Lu
Cenniki na żądanie.  ̂ , Cenniki na żądanie.

Szkółki

Gruźlica płuc, suchoty, kaszel suchy, plucie, poty nbcac, kotar bronchityezny, zaflcgmienie, krwotoki, plucie 
krwią; astma, rozedma płuc, kłucie w boku i t. p. cierpienia 'są uleczalne.

Pi:zcd użyciem  ___  '   Po użyciu

ni s otrzymacie moją broszurkę, z której dowiecie się wiele rzeczy naukowych. Im I ł
j j i  Kto zatem chce się oswobodzić od cierpień, kto chce wyleczyć się grnhto- u f  . U  .
.'W® wnic.i zupełnie bezpłatnie, niecił napisze jeszcze dziś! ▼  R

Jeszcze raz zaznaczam, otrzymacie żUipełhie darmo i  bez kosztów, bez- wszelkiego zobowiązania,
•moje rady, a lekarz wjaeaa m pew no przyzna, rację -tym uwagom o

, UREGULOWANIU WASZEGO ODŻYWIANIA 
ustanowionym prżęż pierwszorzędnych 'lekarzy i profesorów. Leży zatem w 'Waszym .interesie, obyńcie 
natychmiast do minie na.pi-saJi', a  potem moje le.mtejsze zastępstwo będzie mogło obsłużyć W as na 
każde żądanie. — Czerpcie naukę i wzmacniajcie Waszą chęć do wyleczenia z mojej książki, napisanej 
przez doświadczanego lekarza. Daje oba podnietę i pociechę życiową i dotyczy wszystkich tych, któ­

rzy się interesują nauką o leczeniu chorób płucnych.
________________ PAŃNON1A APOTHEKE, BUDAPEST 72. POSTFACH 83. ABT. 570._______________

Num era za leg łe  od N ow ego Roku posiadam y  
W zapasie. W szyscy nowi Prenum eratorzy dla ca­
łości rocznika mogą je  nabyw ać.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy


